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Każdy abonent ieili wypełni wsmlkle przeoisane warunki i zapłaci abonament za cal- kwartał až do 5-go 1000 -.13 S*Ck 
5 pierwsiego miesiąca kwartału, otrzyma w razie śmiertelnego wypalku nieszczęśliwego - —

wsparcia a robotnicy pod z emią 750 mk. Każdy wypadekwprze- 
clągu 24 godz. musi być zameldowany „Polakowi“ w Katowicach

,:jYioje wystąpienie z partyi polskiej."
Pud takim nagłówkiem ks. prob. Kapitza ogłosił 

w nr. 292 centrowej „Schles. Volksztg.” artykuł, w 
którym poiaje powody jego wystąpienia Przyznaje 
chętnie, że dyskusya o jego kroku była spokoiną, rze
czową, — z niektórymi pożałowania godnymi wyjąt
kami.

Nastanie odpiera zarzut, akoby wystąpił z pobu
dek samolubnych, aby uzyskać lepszą posadę i wy
wyższ; me, jak niektóre gazety mu podsuwały. Oczy
wiście taki zarzut połę ńć należy.

Ks. prob. Kapica oświadcza w dalszym ciągu, że 
wie, iż ani hakatyzmow,, ani polskiemu 
radykalizmowi nie wygodzi... Samolubstwu 
wstrętna jest sprawiedliwość... Wie, że praktycz
ne przeprowadzenie jego zasad politycznych 
w obecnem etycznem i psychologicznem usposobieniu 
szerokich mas ludu jest bardzo trudne, a może wcale 
niewykonalne; ale te zasady mają jedną zaletę, — są 
chrześciański-emi.

Z dalszych wywodów warto przytoczyć:
Polski radykalizm i niemiec-ki ha

kat yzm tkwią w zasadzie nacyonalisty- 
c z n e j. Zasada narodowa ma być miarodawczą dla 
życia społecznego, rehgijnego, państwowego, moralne
go i partyjnego; narodowość ma być najwyżsżą za
sadą kulturalną.

Następ lwem (konsekwencyą) jest żądanie państw 
narodowych, kościołów narodowych i moralności na
rodowej. Ta moralność ugruntowaną jest na utyli- 
taryzmie (polegającym na tern, że pocnwala wszystko, 
co przynosi korzyść, zysk); narodowy interes bowiem 
ma być jedyną miarą dla pojęcia, co jest dobrem a co 
złem. Praktycznem następstwem takiego zapatrywania

to wynarodowienie obcych narodo
wości i dążenie do utworzenia włas
nych pańs w narodowych. Ostateczne na- 
stępSiWO, wynikające z przeprowadzenia tej zasady, — 
to bezwzględny ucisk narodów nie mających własnego 
samodzielnego państwo, ajo0 rozbicie największej czę
ści państw europejskich. Dlatego filozofia chrześcian- 
ska potępia jednomyślnie tak zwaną zasadę nacyo- 
nalistyczną.

Tak samo jednak potępić należy antynacyo- 
n a 1 i z m, to jest dążenie do zamazania wszelkich 
różnic narodowych i do stworzenia ogólnej ludności 
bez różnic; dążności te muszą się rozbić o naturę 
ludzką, usposobioną do różnorodności. Zasada chrze- 
ściańska brzmi: narodowe, ale nie nacyonalistycznie 
(narodowościowo), to znaczy: każdy niechaj
kocha i pielęgnuje swój? własną na
rodowość, nie w sposób samolubny, lecz według 
przepisów o m łości chrześciańskiej.

Nie wszystko, co w powyższych zdaniach się mie
ści, można podpisać. Chociaż zasada narodowa po
winna panować w życiu każdego człowieka, to z te
go nie wynika np., żeby dążyć do państwa, o- 
oejmującego tylko własnych rodaków. To w dzisiej
szych czasach jest niemożliwe, gdyż państwa nie są 
cyrkami, otoczonymi wysokim płotem, do kiórych wpu
szcza się tytko rodaków. W państwie jednem miesz
kaj? zwykle członkowie rozmaitych narodów. Rzecz 
główna wtedy, żeby żyli według chrześciańskiej spra
wiedliwość^ w zgodzie. Kie powinno przeto być wy
naradawiania bo to jest krzywdą. W Szwajcaryi, Au- 
stryi a,?iaw£t ped panowaniem angielskiem narody 
Żyją sobie obok siebie mniej lub więcej zgodnie.

Czy narody polski będ*,e kiedyś — jak dawniej — 
miał samodzielne państwu, w któremby on panował, 
o tern rozstrzygnie Boska Opatrzność, sam Bóg.

Narodowego kościofo nikt z nas nje pragnie, ani 
też narodowej moralności pie uznaje. Wierni jesteśmy 
Kościołowi katolickiemu a powszechny charakter jego 
uznajemy w zupełności. Tak samo przyznajemy się 
tylko do jednej moralności, to jest do chrześciańjk:tj, 
katolickiej.

Ks. prob. Kapica p«sze .astępme, iż jego przy
jaźń dla centrum tłótnaczy gję tem, że centrum 
według programu chce być narodowem, ale 
nie nacyonalistycziM m.

Za2 nrczyć w tem miejscu prr-dewszystkiem należy, 
że ks. prob. Kapica nie rozróżnia między frakcyą cen
trową a partyą centrową w kraju, mianowicie na Ślą
sku. W Berlinie centrum na ogół jesi sprawiedliwem, 
ale tę piękną, ćRrzesoiańską zasadę już tylko bardzo 
mała garstka centrowców stosuje w kraju, na 
Śląsku.

Sprawiedliwość wymaga, aby ks. prob. 
Kapica to bez ogródki powiedział centrowcom górno
śląskim, że (według jego terminologii) centrum w 
Berlinie jest „narodowem”, a na Śląsku „nacyonali- 
stycznem”, że wygłasza zasady, teorye, które zaledwie 
w Berlinie praktykuje, a natomiast (z chlubnymi wy
jątkami) na Śląsku przeinacza ku najwyższej krzyw
dzie naszej Polskiemu „radykalizmowi” ks. prob. 
Kapica wytyka konsekwencyę po konsekwencyi, nawet 
taką, którą się odrzuca, podczas gdy o centrowych 
praktykach na Śląsku nic nie wspomina, chociaż 
we wszystkiem znrerzaią ku przeprowadzeniu zasad 
„nacyonalistycznych”, bo i pod względem państwo
wym, jak i • kościelnym — na mocy osobnej moralno
ści „nacjonalistycznej”, słusznie tak bardzo przez ks. 
prob. Kapicy potei ianej. Ks. prob. Kapica sam pi
sze: „Wszelka praktyka tkwi korzeniami w teoryi.” 
Cóż więc powiedzieć o tzeryi centrowej, skoro ila 
nas na Śląsku laką praktykę wywołuje ?

W końcu rozwodzi się ks. prob. Kapica ze stano
wiska filozofa o obowiązkach obywate
li wobec państwa, a szczególnie obywateli pol
skich wobec państwa pruskiego. Przeciw jego 
wywodom można rozmaite argumenty wytoczyć, np. 
i ten, że stanowisko Prus do Polaków rzeczywiście 
nie jest ugruntowane na sprawiedliwości, lecz na gwał
cie, na zaborze, a tysiąc lat niesprawiedliwości nie 
tworzy nigdy ani jednej sekundy sprawiedliwości, co 
ks. piob. Kapica pewnie sam przyzba, przypominając 
sobie np. zabór „państwa kościelnego” przez nacyo- 
nalistycznych Włochów.

Ale pominąwszy to — germanizacyi, wewnę
trznego wywłaszczenia niczem nie można u - 
sprawiedliwie.

Sprawę przynależności państwowej zaajemy na Pa
na Boga, na Opatrzność Boską, jak powtarzamy. Pru
sy nie potrzebują nam czynić krzywdy przez germa- 
nizacyę, prowadzącą do protestantyzacyi, z obawy przed 
nassem oderwaniem się od Prus, skoro są oświadcze
nia miarodawcze, że nikt nie myśli o oder
waniu.

Prusy powinny pamiętać o tem, że krzywdą nigdy 
nie przywięzuje się i zjednywa ni narodu, ni nikogo. 
Krzywdy, szczególnie germanizacya, odstręczają, nie 
dopuszczają do przywiązania, podczas gdy odwrotni 
sprawiedliwość, swoboda przyciąga silnie, wiąże, cze
go dowodem choćby zachowanie się Polaków w Au- 
stryi.

Nie należy przedstawiać sprawy tak, jakoby ger
manizacya była skutkiem jakiejś chęci do oder
wania się Polaków cd Prus, skoro germanizacyę kra
jów słowiańskich i polskich uprawiają Niemcy (nie 
wyłączając katolików) od Łaby do Wisły od przeszło 
tysiąc lat. Obecna zaś niechfć Polaków 
do hakatystycznych Prusaków nie jest powo
dem do germanizacyi, ale jej s k u t k i e ni.

Oczywiście potępia ks. prob. Kapica z 
całą stanowczością wszelkie prawa wyjąt
kowe przeciw ludowi polskiemu. Powtarza, że te
go poglądu prawnego jest także centrum, stąd wypły- 
wa jego przyjaźń dla centrum.

Przypuszczamy, że ma tutaj na myśli frakcyę cen
trową w Berlinie, a nie przeważną część centrowców 
górnośląskich. Q raz silniej np. przed wyborami, al
bo gazety przed końcem kwartału, raz słabiej głoszą 
bowiem (z utylitaryzmu lub oportunizmu) piękne za
sady, ale bezwzględna ich praktyka codzienna jest inna.

Ksiądz proboszcz Kapica dla ludu polskiego tak 
wiele już zdziałał, że tylko wspomnimy o ruchu
abstynenckim.

Przypuszczamy, że właśnie odiąd — stojąc ponad 
partyami, bo nie należąc ani do partyi polskiej, ani 
do niemieckiej partyi centrowej — ks. prob. Kapica 
tem więcej bedzie pracoval dla ruchu abstynenckiego,

tak bardzo ważnego dla całego narodu i jego przy
szłości.

Na tem polu życzymy mu jak najlepsztgo powo
dzenia i mamy przekonanie, że mu się tutaj lepiej po
wiedzie, jak na polu pchtycznem.

Podejrzenia socyalistfczne
rzucane na Polaków podczas strejku.
Niemcy socyaliści aresztowani pod zarzutem zama

chu dynamitowego w Asseln
Podcza s rozpraw strejkowych w parlamencie nie

mieckim w manu roku bieżącego socyaliści, jak przy 
dawniejszych strejkách, za wszystkie nieomal niepokoi 
je starali się winę zwalić na Polaków. Po- 
lacy pomagali Niemcom wywalczyć lepsze zaiobki, za 
to socyaliści Polakom się tak odwdzięczali, że ^zucali 
haniebne podejrzenia na Polakow. aie było już w 
r. 1889, kiedy socyaliści strejk wywołali, a Polacy za 
socyalistow szczególnie w Heme pokutować musieli.

Przy ostatnim strejku górników w reku bieżącym 
Ł^cyalisu postępowali także podług tej starej recepty. 
W parlamencie niemieckim socyaksiyczny poseł Koenig 
z Hagen za niepokoje strejkowf zwalał wobec parla
mentu i rządu winę na Pc laków. Gazety nhmieckie 
podejrzenia " jego skapliwie powtórzyły. Podczas 
rozpiaw strejkowych parlamentu c świadczył bowiem 
socyalirta Koenig dosłownie co następuje:

„My (Niemcy, socyaliści) nie możemy za każdego, 
który przychodzi z „O s t e 1 b i e n” i dopuszcza się 
wykroczeń, ponosić odpowiedzialności.”

Ponieważ „Zjednoczenie Zawodowe Pi >lsk'e” ra
zem z socjalistami stało w ruchu strejfto^ym, więc 
łez nawet sprawiedliwi i uczciwi Niemcy wierzyli so
cjalistycznym podejrzeniom. Mówili sobie owi Niem
cy, że muszą się ci 1’oiacy dopuszczać ciężkich wy
kroczeń, kiedy nawet socyahsci uważają za potrzebne 
takie wygłaszać zdania Liberalne gazety niemieckie, 
jak „Berliner Tageblatt”, które wysłały swoich kore
spondentów do Westfalii, pisały też wskutek tego zu
pełnie z tego punktu widzenia, jaki im podsunął po
seł socyalistyczny Koenig.

To też, gdy w nocy na 19 marca w Asseln 
podłożono clynamdt a socyaliści na
wet wyznaczyli nagrodę za wykrycie spra
wców, chcąc przez to dowieść, że tego nie uczynił 
socyalista, na mocy owych rzucanych poprzednio po
dejrzeń posądzano znów Polaków.

Obecnie aresztowano winnych. Winni, którzy przy
znali się po części do winy, to nie ..ostelbier ”, tylko 
Niemcy rodowici i socyaliści.

Oto, co donoszą z Asseln:
Krótko po nieudanym zamachu przyaresziowano 

pewnego robotnika, którego niewinność atoli się oka
zała niebawem. Że zaś à'aay, któreby wskazać mogły 
sprawców,były małe tylko, myślano już, że wykrycie 
prawdziwych sprawców nigdy nie nastąp- Tymcza
sem polieya pracowała potajemnie, lecz gorliwie, da
lej i otóż nagle rozeszła się pogłoska, że komisarz po
licyjny Helmke trafił na ślad prawdziwy. Kazał on 
przyaresztować górnika Fryderyka Ackermanna, któ
rego doprowadził do przyznania się do winy. Na 
wszystkie strony rozesłano urzędników policyjnych i 
nie trwało długo, a za czarnymi mitrami więzienia 
siedzieli wszyscy, których polieya posądza o zamach. 
Było ich ośmiu, a przyaresztowano ich częściowo w 
kopalni, częściowo w pomieszkaiiiach. Nazwiska ich 
są: Wilhelm Meier, August Dahlhoft, Gustaw Huck- 
schlag, Heinrich Sawatzki, Ewald Blank, Fritz Scha- 
per, Friedrich Ackermann i Gustaw Jungemann.

Wszyscy prócz Schapera . Huckschlaga przyznali 
się do winy. Hasło zamachu miał wydać przyareszto- 
wany Schaper. Sprawcy zesJi się w restauracja Al- 
temeiera, skąd się atoli niebawem u^ah do mieszkania 
Schapera, który miał zabrać ze sobą litr wódki. 
pomieszkaniu jego uchwalono, gdzie naboje miały by: 
podłożone. Schapcr przeprowadzi? też, by przeócwszy- 
stkiem wysadzono w powietrze pomieszkanie „chętne
go do prac,” górnika Laggemanna. Jak wiadomo, 
wybuch naboju tam największe zrobił spustoszenia.



Górnicy Dahlhoff i Blank mieli podłożyć nabój dyna
mitowy pod pomieszkanie górnika Petersa, Meier i 
Huckschlag mieli wysadzić w powietrze górnika Lag- 
gemanna, który był kierownikiem ewangelickiego To
warzystwa robotników. Górnicy Jungen.ann, Sawatz- 
ki i Ackermann zaś mieli podłożyć naboje pod po
tniesz! ania niestiejkujących górników Schulzego i Bras- 
sego. Po rozdzieleniu rolek zaopatrzył Schaper wszy
stkich w naboje, które iako strzelacz zabrał z kopalni, 
„Holstein”. Potem przystąpiono do wykonania za
miaru. Dablhnif i Blank poleceń swych nie wypełnili 
i odstąpili w ostatniej jeszcze chwili od wykonania 
rrernachu. Schaper i Huckschlag wszystkiemu stanow
czo zaprzeczają irimo zeznań innych 6 współwinnycn. 
Sch. prwiada, że o całej sprawie nic nie wie, a Huck- 
setifcg, młodzieniec 19-letni, obstaje mimo wszystkiego 
przy tern, że w komplecie nie brał udziału. Schaper 
jarcze przed tygodniem kierował socyalistyczną uro
czystością.

W sobotę odprowadzono sprawców zamachu do 
więzienia sadowego w Dortmund. O ile sąd winę im 
udowodni, kara b°dzie bardzo wysoką.

Gazety secyalistyczne chwilowo o „Ostelbier” nic 
nie piszą. („Narodowiec”.)

Wojna włosko-turecka.
Nowa walka na wzgórzach Sldi Sald

Rzym, 30 czerwca. Agencya Stefani dostała z 
Ferua pod datą 28 czerwca następującą wiadomość: 
By korzyści wczorajszej walki wyzyskać, wykonaia 
dzisiaj rano cała dvwizya atak na wzgórza Ši
tí i S a i d i sąsiednie miejsca, dokąd w wzmocnione 
oszańcc wai.ia większe oddziały Arabów i Turków się 
cofnęły. Wieczorem otrzymały te oddziały posiłki ze 
strony innych oddziałów (mahal). Walkę rozpocz^o 
razem z bicaskkm sunem bombardowaniem 
z wszystkich dział, które szybko na nowo 
zdobyte miejsca zatoczono; również okręty wo
jenne i ozwinęły rzęsisty ogień. Do za
czepki utworzono dwa silne oddziały. Pierwszy pod 
dowództwem generała Lequio składał się z grenadye- 
rów, bersaglierów i batalionu askarysćw (murzynów i; 
ten wyruszył wzdłuż półwyspu. Drugi pod dowódz
twem pułkownika Cavaciocchi utworzony został z pie
choty, bersalierów i askarysow. Za obydwoma oddzia
łami postępowała -dylerya. Oddział Cavaciocchi sto 
czył zaciętą walkę z silnymi oddziałami nieprzyjaciel 
skimi, które pi obsadzeniu wzgórz Sidi Said atakiem 
na bagnety odparte zostały. Oddział Lequio wysłał 
generał Garioni w kierunku Sidi Said Po przekro
czeniu płaszczyny oddział wdarł się na stoki przeciw
ległych gór i opanował stanowiska nieprzyjaci »lslrie. 
Około godziny 9 zatknięto sztandar wło
ski i artylerya zatoczyła swoje działa, które rzęsistym 
ogniem spustoszenie czyniły w oddziałach nieprzyja
cielskich. Nieprzyjaciel zostawił na polu walld 200 
zabitych i licznych rannych, zdobyto także znaczną i- 
lość broni i amunicyi. Garioni rozkazał ^szańcowanie 
wzgórz. Straty włoskie są nieznaczne i padło 22 żoł
nierzy a 78 jest rannych.

MiM liczcie dzieci czytać i pisać pc polsku!

AKTORKA
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

—O— (Ciąg dalszy.)
O jakbym ja chciała ; obaczyć, najcurozazę moję 

pieszczoikç. Ciekawa jestem — ciekawa.
— Czego mii» Doro?
— Czyby mnie pokochała na nowo — czy też — 

czy też wstydziła by się mnie, jak dawniej
— Wstydziłaby się! kiedy całe miasto mtówi o pa- 

nience^ i kiedy najwięksi panowie będą sobie mieli za 
zaszczyt, żeby się z panienką poznać. Ho! ho — zo
baczy panie.ika, że jeszcze pan major i nam Durant, 
pożałują gorzko, ze się panienki wyparli.

— Och! ta kobieta — rzecze Dora, wstrząsnąwszy 
się — jakżebym chciała zapamneć o jej istnieniu» — 
Zdaje ńii się, że jej obecność stanie zawsze na prze- 
! zkodzie między mną, a moim ojcem i siostrą.

— Nie powinna panienka tak myśleć — czas wszy- 
- o lago i i. Może się panience i nie zdarzy nigdy 
'ert/ieć w jednym pokoju z panią Durant ale jestem 

pewną, żeby to panienka zrobiła dia miss Cinłhy.
- Ciekawa jestem, czy ciocia Joasia i Blanka mie- 

. kuj .i w Londynie — ciągnie dalej Dora —■ i czy miss 
I ci iż uprawia degancyą w księżęcem koilegi-
i Mu cię tam kiedy posłać, dla zaspokojenia mo
jej r - To iak dziwne, nie być przez sześć lat
w Mii ; i nie wiedzieć, co się przez ten czas z na

ti ałc. Jedno tylko wiem, że już 
' w. i ieudersona, nigdy nie zobaczę — 

1 oczach, myśląc o opustnsza-
peweiwego reżyssera w salo-

•lik'.! IM . ' ;■ ii i.
(i yjaciół panienka ma na my

li1 — i i ■ urzec na nią przez okulary.
• i r i wiał ‘a. Dora z wahai i .m — 

o których nigdy nie słysza
na Frerc, młodego dżen- 

I . hrabstwie Somerset. Chcia
łbym wiedzie., i y się ożenił, czy nie — czy też...

Bunt w tureckim korpusie oficerskfm>
Konstantynopol, 30 czerwca. Jak opowia

dają w kołach wojskowych, Abdulachowi paszy, któ
ry w wilajecie Aidin (Mała Azya) d-owodzi 120 
batalionami, rząd rozkazał odwotnie 
wysłać 3000-0 chłopa do Konstanty
nopola, skąd miano ich wysłać do Albanii, w 
celu zażegna^ a buntu wojskowego. Abdulach na to 
odpowiedział telegraficznie, iż żądanego wojska przy
słać nie może, ponieważ musiał przysiądz 
swoim oficerom, że rządu w walce z 
Albańczykami i zbuntowanem woj
skiem popierać nie będzie. Wobec tego 
musiano Abdulacha odwołać i byłego ministra policyi 
Ali paszę głównodowodzącym zamianować. Również 
komendant miejscowości Koja nie mógł wvpemic roz
kazu ministra wojny, ponieważ oficerowie je
go nie chcieli walczyć przeciwko Al- 
bariczykom. Gdy komendant placu Szahab bej, 
który wyrus;ył do Solunia, chciał zabrać ze sobą ofi
cerów w miejece tych, którzy się zbuntowali, z 42 o- 
ficerów 30 wzbr miało się komendantowi towarzyszyć. 
Podobno i flota ruchowi jest przychylna. Opowiada
ją, łż rząd ma w tym wypadku przeciw sobie organi- 
zacyę, złożoną z 80 procent wszystk-ich o- 
ficerów. Zwązek oficerów popiera zadania Albań- 
czyków, szczególnie wymaga, by komitet młodotureckl 
nie mieszat się do spraw rządowych.

300-letnia rocznica Piotra Skargi.
Lwów, 1 lipca. W dniach 22, 27, 28 i 29 wrze

śnia b. r. idbęd™ się we Lwowie i na prowincyi 
uroczy«} obchód 300-letmej rccznicy Piotra Skargi 
Prograi f obchodu głównego we Lwowie będzie nastę
pujący: L W niedzHv dnia 22 września po południu 
w rozmaitych punktach *niasta popularne wykłady o 
działalności Piotra Skargi. II. w piątek dnia 27 i w 
sobotę dnia 28 wrześria wieczorem nabożeństwa po
kutni w katedrze połączone z unyślremi konfereneya- 
tm na temat wskazań Skargowsldch. III. W niedziele 
dnia 29 września: 1) o godz. 8 rano nabożeństwo 
żeńskich i męskich Sodalicyi Maryańsklch, podczas 
ktoręgo członkowie ich przystąpi* gremialnie do Ko
munii św.; 2) o godz. 10 rano solenne suma z ka
zaniem, 3) o godz. 12 w południe odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na zewnętrzne] stronie katedry, śpiewy 
dioramę młodzieży, przemówienia; 4) o godz. 4 po 
południu wieka akademia w jednym z kościołów (kan
tata, muzykn organowa, odczyt i przemówienia); 5) 
o godz. 5y2 po południu we ws-ystkich świąt-miech 
krćdde, najwyżej 15-minutowe kazanie, poczem z ka
żdego kcśdcła wyrusza procesya na pire Mar-add (w 
razie niepogody nabożeństwo w kościele); 6) o godz. 
7 wieczorem procesya z Sanctissimum z katedry na 
plac Maryacki, tutaj błogesław :ństwo i pieśń: Przed 
oczy Twoje Panie !

Błędne drogi.
Gdańsk, I lipca. Kaszubi należą do społeczeń

stwa polskiego. Język potoczny nieco inaczej brzmi. 
Matki uczą tam jednak dzieci swoich paderza w ję
zyku polskim. W kościołach śpiewa lud prastare pie
śni polskie, modli się z polskiej książki, do nabeżeń-

r- A! to musid być któryś z wielbicieli panienki 
■ i mifeo Dora Ciekawa jest, czy o niej nie zapo

mniał Panienka się w nim Kochała, rgadi^ę.
Dora czerwieni spę gwałtowni«, ale i śmieje jedno

cześnie
•— Nie mów „zgaduje” ty szkaradna Jonkeeako l 

bo widzisz, nie kochałam się w nim ani troszeczkę, 
ale on był zawsze bardzo dobr} da mnie i miłoby 
mi było słyszeć, że mu się dobrze powodzi.

W tej chwili wchodzi służący z zapytan'em, czy 
miss Selwyn przyjmii panią Henderson:.

— O tak! tak! — wola Dora radośnie i w chwilę 
potem rzuca się z płaczem w objęcia biednej wdowy, 
która wydaje się o połowę szczuplejszą w swoim ża
łobnym stroju.

— O moja droga, jedyna Doro — mówi pani Hen
derson, łkając, — czemuż biedny papa nie mógł dnia 
dzisiejszego doczekać...

On zawsze byl taki aumny z ciebie. W ostatnich 
chwilach, jeszczę prosił mnie, żebym mu przeczyta la, 
co Nowoyorskie papiery piszą o twoich występach, a 
teraz już od czterech miesięcy leży w grobie, a ja się 
sarna biedna kołaczę na swiecie

i— Ach droga pani! — odpowiada Dora — i mnie 
całą przyjemność ťowrotu do Angu* zatruła ta myśl, 
że on mnie tu nie powita.

— Mój Boże! jakżeby on się cieszył! Qagie o to
bie myślał i nieraz mnie straszył, mówiąc, że za tobą 
do Ameryki pojedzie. Mówił zawsze, że ou czasów 
Racheli, nie było takiej, jak ty aktorki. — A trzeba ci 
wiedzieć moja droga, że to papa także namówił pana 
Warrena, by cię na ten sezon zaangażował. Jeszc. e 
go widzę, jak siedział na łóżku — biedactwo — i mó
wił: „Nie żałuj pieniędzy Warren — nie żałuj, a spro
wadź sobie małą Selwyn (tak cię zawsze nazywał — 
wiesz o tem), zrobisz na niej majątek”.

— Drogi papa! — szepcze Dora, ocierając oczy. — 
Zawsze za dobrze o mnie trzymał.

— Nie, moja droga, za dobrze nie mógł; tylko wi
dzisz był taki dumny, że to on pierwszy odkrył w 
tobie talent. Gdyby był doczekał twego wyskpieiłiii w 
Pornoejanskini teatrze, byłby umarł szczęśliwy. Ale co 
tam mówić o tem!

stwa, księża przemawiają do ludu tylko po polsku. 
Nie ma więc najmniejszej wątpliwości, że lud na Ka
szubach jest polski — i że używa poprawnego języka 
polskiego wszędzie tam, gdzie przystępuje do rzecz} 
poważnych i wzniosłych. Tymczasem „Młodokaszubi” 
chdeliby zastosować ludowy język kaszubski także w 
piśmiennictwie. Utworzyli więc osobną pisownie ka
szubska w której wydają od czterech lat Kismo pou 
tytułem „Gryf”, pismo, któregoby Kaszuba nie umiał 
czytać, aniby też nie rozumiał bo nie jest pisane dla 
ludu i po ludowemu. Překonal1 się o tem sami Mło
dokaszubi i zamiast zawróctć z błędnej drogi, idą 
coraz dalei. W Gdańsku radzili nad tem, jakby wy- 
dawać gazety i pisma kaszubskie. Znaczyłoby to cofa
nie się w kulti rze, a nie postęp. Bo jeże!' - Kaszuba 
już dziś czyta polską gazetę, jeżeli modli się z pol
skiej ksiażl do nabożeństwa, jeżeli od iviekow śpie
wa polskie pieśni kościelne, jeżeli spehiia swoje obo- 
wiązk" religijne w języku poWtam, to na cóż więc ga
zety w narzeczu kaszubskiem? Czy może z czasem 
mielibyśmy się dc czekać i nabożeństwa kaszubskiego? 
Dążenie takie jest wprost niebezpieczne dla narodu 
naszego i dlatego trzeba je stanowczo zwalczać. W tej 
.nyśli też przemawiali uczvShrcy zjazdu w Gdansk, i 
Ks. ooseł Łosiński z Sierakowic widzi w ruchu mło- 
dokaszubekim wielkie niebezpieczeństwo, aczkolwiek 
przez samych Młc dokaszubóv' nie chciane i me ży- 
czone. Kaszubi „Gryfa” czytać nie megą, lepfzv 
wpływ wywrze na nich tam szerzenie literatury po» 
skiej. Dr. Panecki z Gdańska przyznaje i wierny naj
bardziej, że zamiary MłoJokaszubów są najlepsze i 
najszczersze, ale widzi r' Mezpieczens+wo w tem, że 
ruch ma przejść na pole polityczne. To w j statecz
nym skutku mi.nowoli obecnych kierowników spowo
duje chęć oderwania się od całości Polski — a to już 
śmie. ć Kaszubów w morzu germańskiem.

Rozszerzenie t. z w. „kolonizacj i 
wewnętrzne^“.

Berlin, 30 czerwca. Pewien korespondent do- 
nosi, że pruskie ministeryem rolnictwa ^arrierza roz- 

1 szerzyć działalność wewnetrzno-koionizaryjną w Pru- 
sacn Wschodnich, na Pomorzu i w obwodzie regen
cyjnym Frankfurt n. O., jak i wcgóle w całej pio- 
wincyi brandenburskiej. Rząd popierać będzie odno
śne Towarzystwo kolonizacyjne przez wstąpienie swe 
do tych spółek jako udziałowiec.

Wynik wyborów w Ilagenow-Grevesmuhlen.
Berlin, 30 czerwca. Jak wiadomo, wybór po

sła Paulego (kons.) do parlamentu niemieckiego zo
stał unieważniony. Z tego powodu odbyły się wczo
raj w I meklenburskim okręgu wyborczym nowe wy
bory. Według dotychczasowych obliczeń otrzymał 
Pauli (kons.) 6970 głosów,'a Sivkowich (po
stępowiec) 9423 głosy. Wybór Sivkowicha uważać mo
żna za pewny

Sprawa Kostewîcza.
Berlin, 30 czerwca. Z powodu sPdztwa wyto

czonego przeciw kapitanowi Kostewiczowi odbyły się 
wczoraj liczne przesłuchy tak w Berlkiie jak i innych 
miastach. Nikolski zdaje się być więcej obciążony, niż 
jego spólnik, a to z tego pow odu, że Rosiewicz był 
tutaj w charai terze urzędowym, więc nie miał wolnej 
ręki, podczas gdy Nikolski, który od kilku lat w pry-

Nieiin go — i ja, da Bog, wkrótce za nim pój
dę. Niech-że ci się p*zypatrzę, moja droga! No, no, 
zmężniałaś... zmieniłaś się do niepoznania! Aż mi 
trudno uwierzyć, że to, to sumo dziewczę, co grywa
ło w Malborough. Poczekaj w takiej-że to roli wy- 
stępowMM; po raz ostatni, PTzed twoją chorobę. — 
Lady Teasle — nieprawdaż?

— Tak, tak — rzecze Do a pręoko. — Ale me 
mówmy o tem. Nie zapomnę nigdy, jak dobrym pa
pa okazał się dla mnie wtedy. Czy pani kogo z da
wniejszych moich kollegów widuje... Pana fellowes, 
albo Levisona, albo Fanny Piice — co się z nimi 
dzieje?

— Nie wiem moja droga — wiesz, że nnie wszy
stko tyczące się teatru, mało obchodziło. Oto przed 
niedawnym czasem, spotkałam jedne z twoich przyja
ciółek - choć wcale na tę nazwę aiezashigujęcą - ale 
nigdybys nie zgadła

— Może mogę àotkç paD» ( tiapraan, albo — albo 
— żonę mojego ojca.

—■ Nie, kochanko — przeleż ja ich nie znam. To 
była ta okropna kobieta, pani Leviscn — czy jak się 
tam zowie.

Dorze serce gwałtownie bic zaczyna.
— Lolę Levison! — wykrzykuje. — Ale zapewne 

nie rozmawała z paidą?
— Spcdriewam się, że nie! Robiła wszystko, cc 

mogła, żeby mi zejść, jak najprędzej z oczu. A żebyś 
wiedziała, jąk wyglądała brudno, obdarto Z począt
ku wzięłam ją za żebraczkę.

— Lola w łachmanach! — wykrzykuje Dora pr:y- 
chcdzą jej na myśl aksamitne suknie, koionki i stru
sie pióra dawnej przyjaciółki. O! pa,a Henderson — 
pani się chyba omylić musiała — to nie mogła być 
Lola

— Moja droga, to była pani Levison, nie kto inny
— Ależ w łachmanach! — powtarza Dora w osłu

pieniu — kiedy jej ojciec i maż, są tak bogad i~. i.
(Ciąg dalszy nastaDl.)



•c ył zatrudniony, śmielej się mógł obra- 
„ zuie ię, że w sprawę jest więcej osób, ró- 

\. it TTpTnfJffifć i pcddanych wrr Lszanych. Rząd nie- 
miec*? napisał Rosyi, że Kosowiczowi dowiedziono 
szpiegostwa, które na własną rękę (?) upra
wiał.

Hrabia Tisza pod osłoną policji.
Budapeszt, 30 czerwca. Marszałek parlamen

tu węgierskiego, hr. Tisza, udał się z rodziną swoją 
do posiadłości swej w Oeszt. Towarzyszą mu dwaj 
policyanci tajni, którzv w Geszt dba< mają o 
jego bezpieczeństwo. W pobliżu Geszt stacyonowano 
dwunastu żandarmów, również ze względu na bez
pieczeństwo życia hr. Tiszy, który z powodu osta
tnich gwałtownych swych za-zącUeń w parlamencie 
węgierskim obawia się zamachu.

Mimo, że parlament udał się już na wakacye, nie- 
ookój polityczny nie ustał. Partya rządowa 

/rzekomo stara się pogodzić z opozycyą, aby uzyskać 
jakąś podstawę do dalszej wspólnej pracy, i— Prezydent 
ministrów Lukacs pracuje obecnie nad projektem 
reformy prawa wyborczego, który przed
łoży parlamentowi na początku sesyi jesiennej. — 

,Rząd bojkótuje socyalistyczną gaze- 
tę „ii“pzava” j n.inięter kolei zakazał sprzedawania 

f lei na dworcach kolejowych a minister handlu sprze- 
,daw:nia jej w rządowych skl-pach tytuniu. Zwią
zek ze cer ów postanowił tak długo nie drukować 
żadnej gazety rządowej, aż zakaz powyższy zostanie 
zniesiony.

Konya a Sawecya.
Sztokholm, 30 czerwca. Wydał książkę słynny 

podróżnik i uczony szwedzki Sven Hedin do narodu 
szwedzkiego. Sven Hedin wzywa xiaród szwedzki do 
wzmocnienia siły zbrojnej wobec grożące
go napadu rosyjskiego. Nie bez raty! wy
wodzi słynny badacz Tybetu, że kolos rosyjski nie 
może się obejść bez szerokich wxOt na oceany. Skoro 
znmlonęło mu te wrota na dalekim Wschodzie, skoro 
niema nadziei, aby Anglia pozwoliła na zagarnięcie 
zatoki Perskiej, a morze Bałtyckie zostało przez mor
ską potęgę Niemiec zamknięte, nie pozostaje Rosii in
na droga, jak usauowić się nad oceanem Atlantyckim 
kosztem Szwecyi i Norwegii. ^ ceju czvni Ro- 
sya wszystko dla zrusyfikowania Finlandyi, w tym ce: 
îu połączyła się z Finlandyą siecią kolei żelaznych i 
czyha na sposobność, aby wtargnąć przez Szwecyęna 
północne i zachodnie wybrzeża Norwegii i zabezpie
czyć sobie na nich dogodny i nie zamarzający port. 
Historya zaborów rosyjskich dokonanych na ' Pcfece, 
■TuTcyi, Sz /ecyi, poucza, że kolos rosyjski czyha tyl
ko na cbv/ilç odpowiednią, ?by wyzyskać słabość są- 
teiadów. Dlatego riech się silniej uzbroi naród i niech 
gotuje się do krwawych zapasów z nienasyconym ko
losem !

Proces Pater no.
Rzym, 30 czerwca. Za rada swego adwokata 

chce morderca hr. Trigona, oficer Enzio Paterno, któ
rego skazano na dożywotnie więzienie karne, wnieść 
rewizyę przeciw wyrokowi.

ZJmT demokratyczny w Baltimore.
Nowy Jork, 30 czerwca. Part/a demokratyczna 

•wymaga, by kandydat na prezydenta zgromadził w 
swojej osobie 2/s Flcsów delegatów partyjnych. Wo
bec tego nie można dojść do postawienia kandydata, 
puno 12 głosowań, jakie gu odbyły. Clark ma 
o56, Wilson 350, 200 gl ów jest potrzebnych. Wobec 
tego wyłomł się wniosek, zniesienia 2/3 wio szcści ; 
wtenczas by Clark miał absolutną wufkszość.

Baltimore, 30 czerwca. przy czternastam gło
sów aniu oświadczył Bryan, iż nie będzie na Clarka 
głcfiowai tak długo, jak delegnei nowotorscy głosy 
swoje na Ciarka oddawać będą, którzy tyko występu 
ją w interesie „Tam many hall”. Jest to silna par
tya nowojorska, która swojein wpływem miasto cało 
steroryzowała lub przy ostatnich wybojach btafmltetrzą 
Porażkę odniosła. — Kofcie bez końca.

^trejk marynarzy w Nowym Jorku.
Nowy Jork, 30 czerw ca. Marynarze w Nowym \

Jorku I innych mlastaih portowych zażądali od sie
dmiu największych towarzystw’ okrętowych, aby do 
pracy przyjmowały tylko marynarzy 
zorganizowanych. Towarzystwa odmówiły je
dnak, wskutek czego przywódcy organizacyi marynzr.y 
Ogłosili strejk generalny. Obliczają, że do strejku 
przystąpi przeszło 35 000 palaczy okrę
towych i majstrów i 40000 robotni
ków portowych w Nowym Jorku i innych mia
stach portowych.

Z wypadków w Persyi.
T a-e b r i s, 30 czerwca. Szczep Szahsewenów, po

siadający organizacyę wojskową, wydał odezwę do 
mieszkańców prcwincyi Agara, żądając, aby nie szli 
za rozkazami Raszida el Mulka, ponieważ tenż^ jest 
zdrajcą i zwolennikiem Rosyi, który Pcrsyę 
chce wydać Rosyi. Szahsewenowie wzywają 
ludność do powstania i walki przeciwko Rosyanom.

Nowy prezydent ministrów chińskich.
Pekin, 30 czerwca. Zgromadzenie narodowe za

twierdziło nommâtyę Lu-tsen-Czauga na prezydenta 
ministrów republik* chińskiej.

Pościg za sprzenlewierczym woźnym kasowym.
B è r 1 i n, 30 czerwca. Policya tutejsza w dalszym 

ciągu czyni usilne zaoiegi w celu wyśledzenia miejsca

Öu woźnego kasowego Briininga, który skradł 
>wi drezdeńskiemu sumę 260 000 marek, 

zdaje sic jednak, że Brüning zdołał już wydostać sie 
2 Berlina. Zgłasza się wiele osób, które twierdzą, że 
widziały zbieg; Bank drezdeński znowu otrzymał 
list, podpisany jak pierwszy, literami „O. F.”, zdaje 
się jednak, że pisał go ktoś inny, bo charakter pisma 
est nieco odmienny. Rzekoma narzeczona Brüninga 
donosi w nim, że zamierza z Brüningicm odebrać 
sobie życie, bo dyrekeya banku dotąd nie oświad
czyła w gaz etach, że odpuści im winę. Przed popeł
nieniem samobójstwo spalą wszystkie skradzione bank
noty tysiącmarkowe-

Konstantynopol, 30 czerwca. Pewne pismo 
tutejsze donosili że policya kwminalna aresztowała 
Pruninga, gdy na wyspie Prinkipo pod Konstanty
nopolem chciał wynająć wilę. Korespondent 
tegoż pisma oświadczył, że w sprawie tej był u kon
sula niemeckiego, który powiedział, że aresztowano 
pewnego Niemca, poszukiwanego listem gończym, ale 
nazwiska jego jeszcze nie stwierdzono.
! Trzęsienie ziemi.

Algier 30 czerwca. Nocy wczorajszej odczuto 
w okolicy TerJent-el-Haed w powieuc Miliana kilka 
silnych wstrząśr,'.eń ziemi. We wielu miejscowościach, 
zwłaszcza we wsiach górskich, wstrząśnięcia wyrzą
dziły wielkie szkody. Wiele domów popękało, 
inne runęły. Pod gruzami zginęło wiele osób.

Teheran, 30 czerwca. Odczuto tu trzy krótkie, 
lecz silne wstrząśnięcia ziemi, które je
dnak na szczęście nie wyrządziły żadnej szkody.

Ostatnie wiadomości.
Smutny koniec wycieczki.

Wrocław, 1 lipca. Na wycieczce towarzystwa 
„szkatowego” wrocławskiego, jedna z powózek, zapeł
niona członkami' została przy przejeździć przez tor 
kolejowy pochwycona przez nadjeżdżający pociląg o- 
B ob owy °ięć osób zostało zabitych, a jedenaście po
ranionych, z których dwie zmarły. Zdarzyło się to 
niedaleko ShhnJedefeld. Baryera nie była zamknięta, 
prawdopodobne dozorca pozostawił ją otwartą, bv 
wezysry mogli przejechać Dwa wozy były iuż mi
nęły tor kolejowy, gdy nadjechał pociąg osobowy i 
wpadł na trzedą powózkę. W pociągu dało się od
czuć lekkie wstrząśnienSe, lecz z powodu ciemmcści na 
irazie nic nie było widać. Dopiero gdy za pomocą 
latami oświecono szyny, przedstawi} się przel trąca
jący widok. Kilka osób zefetału przez siłę zderzenia 
rzuconych nia ’okomotywç. Pasażerowie pociągu po
śpieszyli nieszczęśliwym z pomocą. Rannych odsta
wienia pcciągit-m ratunkowym do Wrocławia.

Wachmistrz Ziastrł^ony prznz zofnierza
Katowice, 1 lipca. Na granicy niemiecko-ro- 

syjsHej zastrzeli! pewien rosyj-ski żołnierz 
pograniczny sv’ego wachmistrza, poczem zbiegł 
na stronę niemiecką. Dotąd go nie pochwycono.

W sprawie śwlętiiikf"tdżtwa w Czę- 
stocliuwie.

Paryż, 1 lipca. Gazety tustąd otrzymał nastę
pującą wiadomość: Były przeor Paulinów, T unarn, 
obecnie na pokucie w jednym z klasztorów w R y- 
mię, (? Galicya) nąpiisał podobno do prałata i r etr r;a 
polskiej szkoły w Paryżu, ks. Postawki, i± ppiilin 
Starczewski, rewnież w proces zawjkłąny, mu doni ł 
że pani Olga Oczerkowsfca Kielec wie, kto zrabo
wał kosztowną sukienkę Matki P-JskiejC chowtkiej. 
W swoim czasne wyznaczono nagrodę lu 000 mik za 
wykrycie złoczyńcy. Olga OczerkowJ-a zn 'a C 
tzego Macocha. Pani Oczeťkowska, która pr nieda
wnym czasem z Baltimore wrodta, musi, zdantan by
łego przeora wiedzieć, kto klejnoty p< rwał i g j 
■ukryte. On t. j. Reimanin nic chce swegi brata zakótlr 
nago deauneyować, lecz ponieważ zràbowana 
ka jest relikwią narodową, więc widzi się zmuś aym. 
cgół o tem powiadomić. — Pani Oczerl owska p. 
da w Paryżu w ulicy Louis la Gramige wh»r,- dcci 
■Ksiądz Postawka oddał list Reimanna paryskiej pełi- 
cyi, gdyż jest przekonany, że klejnot! znajdują si;, v 
posiadaniu Oc; erkowskiej.

Zasądzeni ■aowsf.ańcy mirokftffacp.
Paryż, 1 lirtea. Od kilku dni toczył się w Tu- 

*isie proces przeciwko 150 Arabom, którym o- 
skarżenie zarzucało, że w ubiegłej jesieni wywo
łali powstanie przeciwko władz,om 
f r a n c u s I; rn. Wyrok zapcdl wczoraj; siedmiu 
oskarżony:h zano na śmierć, jednego na 
dożywotni dom karny, jednego na 20, jednego na 10 
a tizech na 5 lat domu karnego, trzech na 8 a ośmiu 
na 5 lat więzienia. Wiciu innym podyktowano mniej
sze kary a 34 uwolniono. Stracenie skazanych na 
śmierć odbyć się ma na jednym z placów publicznych 
w Tunisie. Ludność ma patrzeć na to i nabrać prze
strachu przed Francuzami. Tak zwykle tx stępują zą- 
norcy z ludnością, która broniła ojczyzny

Nędza strejkujących w Aralii.
f o n d y n, 1 ńpc« D >.ekan Rmg, rektor kościoła 

St. Mary i St Michael oświadcza, że z powodu strej
ku w loudy jskim: Ostendzie nl ę d z a jest stra-’ 
sina. W Stepney, Wapping i Ganning Town 1 u 
dzie po pros tu mrą z głodu Wielu z nich 
jest tak wycieńczonych, że -rdyby im pracę ofiarowa
no, toby jej de mógł wykonać. Liczne iamilie prze
pędzają dzień i noc w łóżku, guyz nie maft po co 
■wstawać. W ïam.lii złożonej z dziewięciu guów zara
bia tylko najstarsza córka i to jedną markę dziennie 
uprzątaniem biu!ra. W tych dniach przyniesiono dzie
cko do chrztu, które zamiast w pidufezłd, było owi
nięte w stary pap:cr do pakowania. Wyżej wymienio
ny ksiądz zasta" oica familii uLcanego w miech od 
zboża, resztę rzeczy trzeba cyło zastawić, aby 
były pieniądze na żywność

Straszna brtrza w Kanadziot.
Winnipeg, 1 lipca. Orkan spustoszył głów 

miasto R^ina. Okcło 50 ludzi straciło ży
cie. Szkodę szacują na milion dolarów.

Pielgrzymki i wycieczki.
Pielgrzym ku do Cząsłccli Du,y. Zjednoczone To

warzystwa plelgrzymowe w Poznaniu urządzają piel
grzymkę na Jasną Górą. Wyjazć z Poznania nastąpi 
w czwartek 11-go lipca rano o godzinie 6.25 linią Po
znań Jarocin - Ostrów - Kluczborek - Herby, powrót 
z Jasne| Góry 16-go lipca. Co podróży Jest potrzebny 
paszport po który należy się zgłosić do odnośnych 
urzędów policyjnych, w miejscowościach oddalonych 
nie "dalej Jak 30 kilometrów od granicy, wystarczy za
żądać karty legitymacyjnej, tal zwanej przepustki. 
Celem uzyskania szczegółowych imormacyi, tyczących 
się pielgrzymki, uprasza się o spieszne ogłoszenia pod 
adresem: „Pielgrzym“, Posen, lub też ks. Al. Poprawski, 
Posen, Seminarstrasse nr. 2. Na odpowiedź dołączyć 
należy znaczek pocztowy. — Cześć Maryl!

Za Zarząd ksiądz dziekan Mayer,

Maty feljeton»
? rosyjski w kościołach katolickich.

Ańr w W*? GtfoKca”, dwutygodnik rzymski po- d 1 hn 3nTe 14?8 z dnia 15 cz ca r. b. obszer- 
ny\ luf,,»«»!, • r<?* ^ęzący, a bardzo akhialny aitykuł 
?°dD «îo” Vïifi,hngua 111883 ne,la Chiese cattoliche 
ir, Rqssia UÇq/k rosyjski w kościołach katolickich 
R°syi , ty także w osobnej odbitce.

WiadomoeÆi nových na poja^om nie znanych, nie 
przynosi. Jednaki.' ’-ashjgnj, m baczną naszą uwagę, 
bo omawia obszernie — przeważn a historycznie — 
różne fazy projektu wprowad7cnia języka rosyjskiego 
'v dedaikowem nabożeństwie katplicloein, na Litwie i 
"a Rusi, począwszy od roku 1865 p0 przed rok 1872 
fb83 aż po dni ostatnie, do sprawy chełmsk ej.

Przedstawia też szeroko działalność rusyfikacyjna 
dwóch, głośnych w swoim czasie księży: Senczykow- 
^ego i Żylińskiego. '

Arlykuł ten wzbudził wśród katolików za granica 
olbrzymie ^interesowanie.

„Testament“ Wllbnrga Wrighta, 
rói 2mar}y przed niedawnym czasem jeden z twór- 

awiatyki, WilbuT .Wright w }ednyni z ostatnich

listów poruszał sprawę konstrukcyi nowëgo swojego 
aeroplanu. Wypowiedziane w liście tym poglądy zna- 
oiuitego awiatora uchodzić mogą za rodzaj ducho- 

wego jego testamentu. „Nowy nasz aeroplan — pi
sze Wilhur Wright — jest tylko dalszym ciągiem tych 
wsr,stkich prób i usiłowań poruszania się i utrzymy
wania w pOWl Chodzi mianowicie przeaewszy-
'*'017° to’ aby doprowadziła do możliwo
ści, by aeroplan raz już znajdujący się w przestwo
rzach powietrznych, mógł w nich pozostawać 
nieograniczony bez ruchu, utrzymując cią- 
Çjd»î:C>Wnowage- ^ tem jest właśnie przyszłość awia-

Namiary następcy tronu bułgarskiego.
• zt> 25 czerwca. Gazety tutejsze umie

szczają artyicuł, w którvm opowiadają, iż wielki ksią
żę Borys bułgarski oświ°dczył w dniu swej pelnolet- 
ności ojcu, ze jest zakochany w księżniczce Elżbiecie 
uajstarszej córce następcy tronu rumuńskiego i chce 
się z nią zariczyć lub się wcale nie ożeni. Nie wi
dział jej wprawdzie, le^z fotografia księżniczki na nim 
wrażenie zrobiła. Król Ferdynand wywie Jziął sie w 
tym celu u dworu rumuńskiego, lecz otrzymał odmo
wną odpowiedź. Wobec tego zwrócił sie król Ferdy
nand o interwencyę do cesarza Franciszka Józefa, wo- 

I bec czego król Karol rumuński ustąpił (?).

Pomiary dna morskiego.
Wysłany dla dokonywania pomiarów morskich 

.kręt j.i lanet”, obecnie znajduje się na drodze ze 
Wschodnie Chiuskiego morza do oceanu indyjskiego. 
Na tej drodze udało się z okrętu tego określić naj- 
wi' KSza głębię dna morskiego, mianowicie dokonane 
pomiary w odległości 40 mil od północnego brzegu 
wyspy Minoanao wydazały głębokość mórz» na 9780 
metrów. Dotychczas znana była największa głębokość 
9636 metrów, oknślona przez załogę" okrętu amery
kańskiego „Negro” w roku 1899 na południe od wy
spy Guama z archipelagi Maryańskiego.

Przemyślna wdowa.
Z fowodu zastrzeżeń'a, uczynionego w zstamen- 

cle milionera Astora (ofiary „Titaj.lica”),' który cah 
swój majątek zapisał zonie pod warunkiem, że drup> 
raz za mąż nie wyjdzie, „Pall Mail GazeHe” opowia 
da o fakcie podobnym, który wziął obrót, nieprzewi
dziany przez spadkodawcę. Pewien londyński age 
giełdowy, który, mając lat 70 ożenił się z młodą pan 
ną, umierając, przekazał jej dwa milion' funtów szter- 
lirgó— pnd warunkiem, że do końca życia zatrzyma 
jego nazwisko; w razie r nv-ny , i i d c ni.. 
przejść na synovce I o v uczyniły wdowa? Wj 
za synowca.



tól!OT CTSÉEP
dla

? cfinrch na żołądek ?8
I dla

ciryck na żołądek
tTch, którzy skutkom zaziębienia lub prz^^ov.ania żołądka 

przez epožywarne zdedostaiłoznyeli, ciężko strawnych, za gorąoyoh lub 
za zimnych potraw nledysjpozycyl żołądka, jak
kataru *oli*dkdwogo, burczy iolqdkowych, 

bolefid ^oładka, wzdęć itd.
się nabawili, Jest

Et. Enncl a Baldriamyj!
w Wysokiem stopniu.

BtMriîTïT"’ okazují się przy taMoh indyspozyoyaoh żołądka, Je
żeli M jeszcze w zarodku, dobrom winem żołądkowani, znakomicie 
dziařriicem, i zapobiega tem sarnia następstwom, Jak: nerwowoid, 
bezseimoiol, napadom omdlenia, olśnieniom Itd.

Skutkiem innyoh składników z najlepszego wina Samos Z ÍT0* 
„land haldryansweml, syropu malinowego 1 soku « .Mowego działa 
^n1f1r^n^nm korzystnie przy zatwardzeniu stolca i jednooześnle wzmac
niająco na cały organizm człowieka.

Pr. Œngel’a Baldrlanum nie zawiera zgoła żatoyóh szkodliwych 
oześcl ekładowyoh i znoszą je słabe osoby, nawet dzieci przy dłuższem 
urwaniu dobrze. Najleple azyw rano naezczo i wieczorem przed 
gpaniem w ilości aż do kieliszka likierowego. Dla dzieoi i osób sła
bowitych rozcie&oza się Bi lorianum odpowiednio ciepłą wodą i osładza 
âlç nieoo cukrem.

Pr. Engel'» Baldrlanum nabyó można w butèlkaoh 1.6019,00 mk. 
we wszystMob ipteka th, drogeryach, 1 lepszych składaoli kupieddob 
górnośląskiego obwodu hutniczego w Katowioach, Zawodziu, Szopieni
cach, Eożdzienin, Wschodnim Borowcu, Dębie, Bismarokhume, Ugodę, 
Mysłowicach, Sosnowcu, Siemianowicami, Łaurahucie, Chorzowie, Król 
Hucie, Świętochłowicach, Frledenshude, Wirku, Bielszowioaoh, Mi
kołowie, Brzezince, .ia\roninie, Sierakowie, Granicy, Bendzinie, Brze
zinach, Miohałkowieach, iagie^rntai h. Lipinle, Godulli, Budaoh, Za* 
brsu, Zaborzu^ Dorocie, Orzeszu, Tyonaoh, Starem Bierunie, Nowym 
Bierunie, Oświęcimie łhi sanowfe. Cieszkowioaoh, Sławkowie, Ząbko
wi di Sąozowie, Szadeju, Bozbarku, Bytomiu na G. SL itd. jako też 
wszystkich większych i mniejszyoh miąjróowośclaoh górnośląskiego ob
wodu hutniczego w całyoh Niemczech f krąjach sąsiednich w aptekach.

Bównież firma Hubert Ullrldh, Idpik wysyła «a zaliczkę lub 
poprzednim nadesłaniu nalezytośoi 8 i więcej butelek dr. Engel’a Bal
drlanum po cenach oryginalnyd do wszystkich mlejsoowośd w Niem
czech wolne od porta > skrzynki.

♦ Ostrzega tlą przed naSladownlctviami. +
Żądać wyraźnie

Dr. Engďa Baldrlanum.

Liszaj
tnolrv i Fuchy liszaj, łupież 
skrofoły, pryszozele, wy
rzuty skórne wszelk. rodzaju

otwarto sto^-»
ehrażenia nóg, wrzoly na 
nogach żyły kurczowo, ko
lące paloe, zastarzałe r iny 
są często upOrozywe; kio 
ilotycT Bzas daremnie ocze
kiwał wylec enia. uicûli je
szcze raz spróbuje od dawna 
jak nąjlopifej wypróbowanej ■ 

maści l.ino j 
bez trucizny i kwasów. ~ 
Puszka 1.15 mk. i 8.25 mk. 
Codzleń otrzymujemy puma 
y:ękoiynne tylko praw

dziwa w orypmalaym opak. 
biało-k..nlo»o-ozi Twoinm 1 z 
firmą Seùubert ® Ci 
Wemböhla. -- Naślało n 
nie treeb» pizyjmowai De 
óajjyo w wieli «vtekaah 
\_____ ________________

Dla lutowników
delikatna czysla twarz, 
różowy młodociany świe
ży wygląd, bi»l-_ ak- 
srtnitno miękka skóra i 
olśniewająca piękna pleć. 
To wszystko wytwarza 
prawdziwe mydło p. n.

SJedkenpferd- 
Lilicnmüch-Seltc. 

Kawałek £0 .'en. następnie 
ozyni Dana - Cream z 
czerwonej i popękanej 
skóry zupełnie białą i ak- 
samitno miękką. Tuba 50 
fen. Nabyć można w ap- 
teco miejitiej, E Schulz 
Nast, D. Czwiklitzer, Br. 
Fonfara, Brunon Zimmer, 
Eugeniusz Stark, Oskar 
Kichler, L. Ganczarski, 
EmiL Heller, Emil Misera 
Dr. G. Rosenberger. Dro- 
gerya św. Barbary, w Bo
gusach: B. Dłuk .ewicz, 
w Porembie: F.Długiewicz, 
w Roździeniu: Jos. Chmie
lewski, w Załężu: Wład. 
Długiewicz.

Przy zakupnie to
war >w prosimy po
woływać się na na
szą gazetę.

Nasza Wrka „Pleilrinß“ tytko
daje gwarancyę za nazi prawdziwy

Ctem lanolinowy
nasze

lanolinowe
— ■■ ■ „Podrabiane nłe przyjmować“. - ■

Iledn* chemicznych zakładów Tow. akcyjn*
Oddział fabryki Lanolin Martini kenf*lde Charlottonbnref SaUnfor lb

Cr maciAte ■ : ,lione!
Zbfór mebdyi

dla użytku kośoielnego i prywatmeg > zebrał 
i wydał Renard C »lar, rektor śpiewu i orga
nista przy kośoiele N. M. Panny w Bytomia.

Cena egzemplarza oprawnego zamiast 
7.70 mk. tylko 5.L » mh., z przesyłkę, odnośnie 
do odl głi iści 5.76 1 6.00 mk.

Dzieło to Jest zaopatrzone aprobatą bis
kupią. Polecamy takowe miłośnikom śpiewu 
kościelnego 1 domowego, Melodye są zastoso
wane do gry na orge nach w kościele, na har 
monium lub fortepian. Takowe można także 
użytłlrć. do gry na skrzypce lub na instrumen
tant! dętyoh Jak trąba "lub piston. Zbiór obej- 
mule ogółem 883 melodyi do 930 pieśni, znajdu
jących się w cpiewniku, wydanym nakładem 
„Katolika* w Bytomiu. Druk nut jest nadzwy- 
dzaj wyraźny, wykonany na dobrym, trwpłym 
papierze.

„Zbiór melodyi“ jest stosownym podar
kiem na imieniny i inne uroczystości familijne. 
Pozatem powinien się znajdować w każde] ro
dzinie polskiej, dbającej o pielęgnowanie nasze
go pięknego śpiewu kościelnego ! domowego.

Zamawiać można w każdej księgarni 
u naszych pp. kolporterów i agentów lub 
wprost z naszej ekspedycyi pod adresem:
KSIĘGARNIA „KURYERA ŚLĄSKIEGO“ 

Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

Lyra-Rolowcfc
są najlepsze i naj- 

tn lisze.

Bogato iluskow. cennik
katalog dsrmo.

iyra-fahrrail-WGi'ke Hermann Kiaasscn
Gi m. b. H. w Prenzlau. Po tfnch F. 154

Tanie czeskie pierzei I
1 funt szarego, dobrego, 
dartego 1 mk., najlepsze 
półbiałe 1.30 mk., białe 
puchowe 1.70, 1.90 mk., 
śnieżno białe, najprze
dniejsze 2.70, 3.40 mk.;
1 funt białego, dużo 

puchu, niedarte 2 marki, 2.30 mrk., skubane 
cesarskie 2.60 mk., .i mk. Wysyłka bez opłaty 
cła za pobraniem od 10 funtów pocz. oplatnie. 
— Zamiana dozwol. — Za niestósowne pieniądze 

z powrotem. Obszerny cennik darmo.
S. Keniach w Deschenitz Nr, 961.

Czechy fBöhmpnl Böhmerwa'-i

Żądajcie cennik Irnnko 1 darmo
na zegarki, budziki 
i łańouszki. broszki, 
pierśoionki, kolczyki, 
krzyżyki, medaliki, 
breloki, bransoletki, 
korale, lornetki, ter
mometry, brzytwy, no
że, maszynki do spu- 
szozania włosów, no
życzki,pistolety .rewol
wery, stemple, dru
karnie, portmanetki, 

l kufry, fajki, cygamicz- 
łki, gramafony, płyty 
Jpolskie, harmoniki, 
flety .klarnety jkrryp- 

foe, bębny, tamboriny, 
książki donabożefist wa 
i powieśoiowe, perfu
my, garderoba męska, 
obuwie, jzelki, ręka- 
wiozkijdamskie bluzki, 

suknie, chustki, fartuchy itd.
Adres: Hieronim Tilgner, Berlin, Paulstr. 8.

aaaaaaaaáááaaáAAááaáa;

Darmo i franko
otrzyma każdy mój najnowszy ilustrowany

nspnnkaly ka. ilog
W polskim języhu o zegarkach łaó 3us»kach, 
przedmiotach złotych, srebrnych jak i skó
rnych, o skrzypcach harmonikach ręcz
nych i ustnych, gramofonach, obrazach, 
wszelkich dewofcyonaijach książkach do na
bożeństwa. dla rozrywki i historycznych, tak 
również -wszelkich przedmiotach u: ytkowych
G. H. Kaufmann, Halle a. N. <.

Ksimiiiii 
Smjiu Mtkiiif

w Zabrzu,
POT ulica Doroty nr. 4 Tf

ma na slkadzie i poleca:

kriąźki do naboź^slwa
Śpiewnik bytomski, Wianek N. M. Panny, Aniół Stróż, 
Ołtarzyk, Wyborek, Przyjaciel młodej duszy, Zbiorek 
modlitw, Droga do nieba, Bądź wola Twoja, Ołtarzyk 
codzienny, Książeczka kieszonkowa i wiele innych w ro
zmaitych oprawach po cenach na,niższych aż do naj
wyższych.

Jfciąłki powieściowe
wydane nakładem .Katolika*, Karola Miarki, Gebethnera 
i "Spoild w Krakowie, Feitzingera, jakoteż wszelkich 
większych księgarń nakładowych po cenach katalogowych.

Wielkie dzieła religijne
jak Żywot Pana Jezusa. Jadvrg^ żywoty św. Pańskich, 
Ofiara Mszy św., Biblia starego i nowego Zakonu itd. także

na odpłąlę. 49M

Pap’er ffcłowy

w kasetkach, teczkach i pojedj iczycb arkuszach, gładki, 
kolorowy, z nagłówkami i oh’ izkami po tanich cenach.

3£arty % powirowanym
mienin, urodzin, zaręozyn, *’-.ego i srebrnego wesela 
w nadzwyczaj dobrem wyk-Uhaiu po cenach umia ko
wanych.

3(arty pseziowe
z widokami krajobrazów, ar tys^czne, z powinszowaniem 

urodzin i imienin, sery® larodowe i miłosne.

MT Artykuły piśmienne Tm
Papier do pisania, ołówki, pjćra, rysiki, atrament 

w butelkach, zeszyty azkólne, ą0tegy, tabliczki szkólne. 
bibularze, liniały i wiele innyc^ przyborów piśmiennych.

Albnmy na fotografie I karty pocztowe.
Teki do nut I llstd** Torby do aktów. 

Skrzynki i koszyczki d# Rltów. Listy chrzestne 

Portmonetki» Cygarniczki.

w Różance* w
Przyjmujemy abonamę0* p6 wszelkie czasopisma po 

cenach redakoyjnych, druki 1 Ogłoszenia.

Księgarnia nasza j®8t w dni powszednie od 
godz. Vj8 rano do godz. 8 wieczorem, 
w niedziele i święta P°dczas zwykłych godzin 
składowych otwarta.

Przy wszelkiem zapotrzebowaniu prosimy pa
miętać o naszej księgami.

Księgarnia
Kuryers Śląskiego”

Zabrze,n
nlica Doroty nr. 4.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialności? w K...„wicach
Drukiem drukami..„Katolika”" spółki wydawniczei z ogramnzoną

Redaktor odpowiedzialny: Józef Bednorz w Bvtomiu. 
odpowiedzialnością w Bytomiu.
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ak> przy tej sposobno 
Ks. kapelan 

że szerzę u ludu 
nie będzie Niemiec 

,aiue to jest grzeszne (?) 
o łaki sąd zawinił. —

KOBESPONWNCYE.
Kochłowioe w aatowickW W święto śś. Ano

st« łów 1 otrą i Pawia wygłtkł ks. kap lan Grehlidi 
iw kcicide na ambonie na Surmę polityczne kazanie, 
z kh,rego ogół parafian się g<pzył. Powód do te
go kazama politycznego dał ks. capelrnowi św. Pa- 
we>>, Apostoł narodów, ktćrj jjdybv jeszcze raz na 
świat przybjl niezawodna w :dł[ig zdania ks. kapela
na zostałoy redaktorem gaze, ae gazet dobrytt nie 
gazet złych. To się też obe '
Aei gazetom podium, ale tyli 
najprzód zai.uca gazetom p, 
zcanie: Eicpók. świat śwuu 
Polakowi bratnm Mówił, że 
i niekatolickie, ale zamilczał,
Otóż coś nowego usłyszeli tafze parafianie w kośne 
le. Ghodaż r<cńciół katolicki Egjt powszechny i mię
dzynarodowy, to jednak ks. kłp&an narodowości no’- 
sLe' me u,-naje i gani gazety lud polski, ze wyty
kają narodowość przed religij^ lecz zamilczał, kiedy 
; gd:ie. Jes/cze więcej powjdział, że od P. Boga 
ma ludzkość jako laskę, skarl i dar, tylko wiarę, a 
naro loi ość jest nic więcej j4 karą P©żą na ludz
kość, którą to karę na ludzkofc n'by zesłał Pan Bóg 
przy budowáe wieży Babilońsfej. (Wielki papież Le- 
o XIII był innego zdania!) Majwięce? dc stało się je
dnak redaktorem gazet polskie* że opisują i krytymi 
d, roztomiiłą działalne ść niekfcrych ks. germanizato 
rów lub ich działalność polityczna. Mówił ks. kape- 
*an, co takiego redaktora obcl^dzi, że iakiś ks. am 
ma jaki zatarg z parafiar dir. \b że ten i ów ksiądz 
zaprowadził wen leckie nabc żeUtwó? Jeszcze więcej 
się dostało redaktorom. że n ; chcą podlegać swej 
władty biskupiej i nie nazywaj! biskupa ks. karcym- 
ła Kapp; „naszym?’ biskupem, tylko „wrocławskim” 
*(Kś kapela» Gr. zuoełme się r yli”). W końcu za
leci, żeby Polacy ciłępowai! według iakichś tam 
słów Mickiewicza. W końcu <^ało się leszcze mo
cno tutejszemu „Sokrfowi” i i {odzieży, że Mi wię
cej gimnastykę, iak geneafaą ł^munię świętą (w nie
dzielę zlotu Sokołów na Zadcd pn ySifp 3Wała bo
wiem Kongregacya P 'aryańska fl0 gen Komunii św.), 
że zamiast iść na obchód parrain-. 50-letniego jubi- 
leuts'u ks. kard. Koppa, wolą na świecki teatr. 
(W imedzidę dnia 2? czerwca odbył się taki jakiś no
woczesny „parochialfect” a w W samą niedzielę ode
brał ,.Sokół” tutejszy na „ReicLhalli” w Katowicach 
Lutr amatorek’ Na ©wem Marodi i attestât” nama
wiał ks. kapelan do zgoay I niłośd parafian, a ktoś 
Juny deklaiłował „wietsce”, urgające „Sokołowi”.— 
Na dtrugi dzień dn’a 25 .yezwafkś kapelan Grtnlich 
prezesa „Sckoła” do siebie i żędzi cd niego, by 
wszyscy członkowie „Sdnła”, bdacyJ jeszcze członka

mi Komgregacyi Maryańrkicj, dibrowołnie z tej wy
stąpili ■ r- trafianie z takiegi > yfystąpienia ks. k ipela- 
na Grehlichi są mocno obierze^ lecz są niektórzy 
przekonani iż te jego wygłcszoi* :dama są może nie 
,e^°ća-lZ ^nne3 ^soby ®° dawniej ks. kap.
Grehłicha, gdy do Kechl ^ pfeybył, że bv? hrnec o 
u ;pc5r mienia względem ludności olddöfi pracował we 

.Związki młodzieńców, lecz z cijgem założył niemie
cki „ferajn młodzieńców i jakiś ifhigm«íha|ra”, zktó- 
rvm często iJz*e po ulicach wśr^ głosów z bębnów

i piszczałek, a parł całą siłą do rozwiązania Związ
ku ndskiego młodzicrc iw. Parafianie są dania, że 
kościół i ambona nie są na takie rzeczy pr lityczne; 
na to kcścioł jest za święty, i proszę ka kapelana, by 
wygłosił taką mowę gdzieś na publicznej sah, na któ- 
rąby wszystrich parafian i zaczepianych redaktorów 
zaprosił i dopuścił do dyskusyi. Możeby się okazało, 
że ks. Grehlich nigdyby już podobnych „kazań” nie 
•wygłaszał. Pi zeszliśmy szkołę życia, a szkoła życiu 
jest najlepszą szkołą. W końcu prosimy ks. kapelana, 
abj zaprzestał wygłaszania takich mow politycznych 
na ambonie i w kościele, bo nie na to wybudowali
śmy tak piękny kościół i tak bogato wyposażony.

Parafianin.
Zaborze. Istnieje tutaj od nitdawna Towa

rzystwo ś-piewu ..Echo”. Chociaż Zaborze 
jest jedną z największych gmin na Śląsku, nie może 
sie jednak nasze Towarzystw« poszczycić wielką licz
bą członków. Tak naprzykład na zjeździe Kół śpie
wackich w Zadolu niektóre K< łka. choć z mi łych wio
sek, występowały z widką liczbą śpiewaków, a wi- 
d’ziti było można naszą małą garstkę ze Zaborza, co 
się bardzo smutnie robiło. Co jest temu winne? -Jak 
zapobiedz temu, żeby Zaborze nie pozostało wstecz 
za ínoemí miejscowościami ? Takie pytania przeszły 
Mi przez duszę. Że nasze Towarzystwo tak pernam 
się rozwija, lest to albo znak ciemnoty i braku oświa
ty albo zrak lenisiŁra u tutejszej młodzieży. Na^za 
młodzież garnie się do niemieckich „ferajnów’ , a nie
jedna wystrojona dziewczyna lub młodzieniec sięwsły; 
dzą mów ić po polsku w 6wej ghroocie, bo podług 
ich niemądrego zdania polfka mowa już wyiszla z 
„mody”. Odpowiedzialność za to spada także na rto 
«Izkćw. — Zaborska młodzieży ! Zbudź się nareszcie 
ze snu ! -Pomnii, że pochc dzisz z polskiej rodciny, 
i że to twój obowiązek jest, być polską i szanować 
język ojczysty! Przeto preszę was, kocham młodzień
cy i panny, żebyście wstępowali do naszego Kółka 
śpiewackiego, a wasza szkoda w tern nie będzie, bo 
fam sie dob: ze i uczciwie zabawicie i pouczę ue. — 
A teraz zwracam się jeszcze do was, Jkocha u rodzice! 
Jeżeli macie dorosłych synów lub córki, proszę was, 
zachęcajcie ich, żeby do tutejszego Towarzystwa, śpie
wu przystępowali, a bądźcie pewni, że dobrymi po
zostaną, bo „pieśń osładza chwile, uszlachetnia czy
ny” - Lekeye śpiewu odbywają się w każdą środę 
o godzin :e 7 u pana Walcaucha na Porembie.
' T e ni -1 a.

WiailOMGStt potoczne.
Ka lendarz. Dziś .Anatola b. w., Heliodoram. 

Wschód słońca o gadzinie 3,44, zachód o gc dżinie 
8,23. — Jutro. Ireneusza b. m. i Uldaryka b. Wschód 
słońca o godzinie 3,45, ąachód o godzinie 8,22 

Katindarz słowiański. Dziś: Miłosław. — Jutro: 
Widisław

— Z dyeoezvi RToeùawskiej. J. E ks. kaidy- 
aał Kupp postanowił z powodu za wielkiej obfezen-mr 
ści następujących areł' iprcsby tei yatów Łony, Włodzi- 
sSaw, Pogrzebień, Racibórz i Ujazd, podzielić je i za
łożyć dwa nowe archip resbyteryafy. Koźle i Twór-

! ków. Nileżą więc do nowego areíiprefib/teryatu 
Koźle parafie: Stare Koźle, Eirawa, Koźle, Czier- 
gowice, Kędzierzyn, Ratibořská Kuźria, Tui“ze i Za
wada; do nowego archipresbyteryatu Tworków 
należą parafie : E‘e kowice, Krzyżanowice, Rwlr. zwałd, 
Sudoł, Tworków, Wojncwice, Zab tkow; .do archi
presbyteryatu Łony należą parafie: Gierałtowice, 
Grzędzin, Kmantwio. Łony, Ma iowakierz, ÍVozurów, 
Ostrożnica, Polska Nowacerekiew, Zakizć.w, 
k<áw; do archipresbyteryatu W ł o d z i s ł ;i w należą 
parafie: Godów, Jedłownik, 'Uodosław, ińarkłcwice, 
Mszaniii, Dolne Rydułtowy, Gomy Jastrzębi, Potomia, 
Pszów, Radlin, Ruptawa, ‘rnyszów; do ;arch; presby- 
teryrtu Pogi zebień należn oarańe:. Fctrążna, 
Wielkie Gorzyce, LysîJ, Lubomia, Markowve, Pogrze- 
bień, Rogi; do archapresbyt^ryatu Racibórz nale
żą parafie: Gamów, Janowice, Łubov■ ce, Maków, 
Ostróg, Pawłów, Polski Krawarz, parafie raciborskie 
(miejska Najśw iętssej Panny i starowiejskai św. fv»k i- 
łaja) i Rudnik; tk> archipresbyterratu L; jazd należ? 
parafie- Ghechło, Jaryszćiy, Klucze, LeÓnioa, pom- 
szowice, Rokicza, Rudno, Źalesie, Slawięv:ce i 'Jjazd. 
— Z wyjątkiem archipre.byteryatń Ujazd, nalej ce o 
do książęco - bis'orpiego komisaryam w Strzelcach na
leżą wszystkie inne wvżej wjmienionp affchiprę lytery- 
aty do książęco - biskupiego kcMmlsaryał■' w Raciborzu.

ZE ZABRSKIEGO.
Zabrze. (Święto św. Pi ot rto i Pawła.) 

Nadzwycza; pięlknem puwietrzem obdarzony í ostal 
dzień dwóćh największych w Koc ciele Datolickim P po
sterów Świątynie, jak również cmentarze popełnio
ne bylv wiemcmi a po połu«iniu wszyĘtko dążyło *hu- 
giem. sreregami za miasto, ażeby cdctchnrć iwieżem 
powietrzem. Oczywiście nie brakło także ulicznych 
pochsdów, naturalnie niemieckich, bo gdzieżby natn 
Polakom pozwc’ono na jaki pochód 1 Jesteśmy tylko 
na to, ażeby podatki pladc, buzię trzymać i pa rzeć, 
jak się nasi „panowie” t. j. Niemcy, bawią i pochody 
uliczne urządzają. To też zgiełku było co niemiara. — 
W niedzielę natomiast powietrze nieco się oziębiło, nie
bo przez cały nieomal dzień pokryte było chmurami, 
czasami nawet wicher zrywał tumany kurzu i um -sił 
je ku chmurom. Po południu naturalnie znowu po
chody po ulicach i to niemiecLch .sokołów”, p*ze- 
praszamy ! — „tumferajnow?”. ByOo coś ok^ło cderech 
czy pięć tow arzystw nawet kobiety wyciągały nogi 
narówno z chłopami I znowu „cug” przez miasto 
a skąd potem, niewiadomo.

— (Z posiedzenia rady gminnej.) Na- 
resza ! Po cliumem oczekiwaniu stawiło się pneciei 
tylu radnych że można było obrady rozpocząć. Jak 
wiadomo, ostatnie posiedzenie musiało z' stać o Wożo
ne, ponieważ nie bvło tylu, ajeby można nad dobrem 
gminy i-adzić ijtoż to niektórym radnym to dobro 
gminy bardzo na sercu leży. Bez względu na liczbę 
obecny di zagaił posiedzenie punktualnie o godzinie 5 
bumijtrz p. Hdcrt (brakowało jeszcze do ^oł« zebnei 
liczby dwóch radnych,) zdając sp-awę ze stanu obe
cnego budowy kolejki z Mikidcryc przez Zarrze do 
Eids zowie. Dalej omamiano sprawę nałożenia karv 
na iediiego z radnych, ponieważ opn^cit posiedzenie 
bez uniewinnienia się. Na to jednak wniósł rzeczony 
radny apelacyę, zastawi, jąc się tern, że po wybc-ze

Jak wioną młodzież skazać wakatye.
A czy znąaz ty, brane młody 
Twoje 'ien^ twoje wody? 

Zbliżają się znów ńpca 4Waibe południa, a wraz 
z iemi wakacye wielkie. Niejeden % młodzieńców, nie 
mających krewnych na wsi, jest „lizany na Hlko tygo
dniowe więzienie w rozpa1 mych, okopconych dymem 
fabrycznym murach miejskich. A wszystko tam wten
czas pokryte gęstą warstwą s^«rejf0 pyłu — a każdy 
podmuch wiatru nowe tumany kurzawy wzbija ku nie
biosom i gna je po ulicach. To jnéw słońce pit:ze 
i praży iście średnikowym żarem, a rozpalone mury 
i bruki potęgują jeszcze te dus: ną atmosfere I cóż 
to bić na tym nr :jskim bruku...

Znużony, wycieńczmy całod łaźnię promieni 
słonecznych rzucasz się w słodkie objęcia Morfeusza, 
I cm zrywasz się o brzasku z w; godnego łoża, by 
lecieć do parku i tam pod cieniem opylonych klonów 
i jesionów marzyć i śnić. A poter wałęsasz się bez 

E? j1 licach, wykąpiesz się moż* w mętnych nur- 
!acn h, 2ągrasz kilka partyi tenfea i znów się wa
łęsasz... Wycieczkt w okolicę nie łrebisz. Wszal ją 
ju; znasz a zresztą — za gorąco. Książkę rzadko 
tylko wyciągniesz __ Za g-oręCO za duszno do studyi •• 

I tak to pędzasz wakacye !
Niemi :ka młodz^ż obok „Pfaatiadei korpusu” zor

ganizowała na ziemiach polskich kilkanaście towa- 
»■zystw turystycznych t zw. Mwartóervógd’V I kręcą 
s-g tu „wędrowne »taki po nag ^ ýcy ^ pucka 
do Pszczyny, od (bjszynia do Br« dnicy - cho( to 
me ich ojczyste strony. A my? % staramy sD po
znać nasze rodzinne kąty? Część nasze, młodzieży 
jedzie corocznie z rodzimi do „badóv ’ -iemieckich, 
by jeszcz,» więcej przesiąknie -litur- niemiecką! Po- 
słuchajmy, co o nich muwi Ł ibelt „Miłujeż ten oj
czyznę swoją, kto obce zwhdzr kraję a swojego wła
snego nie poznał? — co wródws» z dalekiej pere- 
Cryuacyi, prawi z uniesiienieffl o wszystkiem, «'o wi
dział a tego uniesienia me czuie. Irtprt na widok p.e-

m jjctystei natchnęło tylu jxsetów, piewców Podola 
i Ukra*ay, które wylało poematu Sybilli i rzewną pieśń 
o ziemi naszej ?” „O młodzieży mojego narodu, cóż 
d po tem, że w duszy twojej i pamięri poroi wieszasz 
obrazy obcy-ł ziem, a obrazu własne tnatki ziemi 
nię zawiesisz?”

Bracie — koledzy, spamiętajmy sobie te słowa ! I 
otóż zbliża się sposobność, by spełnić te gorące ży
czenia wielKiego pafryoty. Wyzyskajmy tę sposobność, 
ruszmy hurmem z kiiem w ręku i plecakiem na bav- 
kach hen — w nieznaną dal ojczystą... Tak, niezna
ną, bo nie zna się krainy, przez która przemknęło się 
tylk<> w kuryerze, bo nie zna się jeszcze krainy, zna 
jąę jej stolicę, bo nie pozna się krtiny i ludów ją za
mieszkujących — z kdążek — Lecz słychać często zda
nie ..mądrych” młodzianów „Co się tam mam mę
czyć, brnąc po piasicach borów Tucholskich, co mi 
z.te£,o, że ws.ąpię pod strzecnę kmiecią — etnografem 
™e ifcstcin, więc na jaką pamiątkę ?...” Ale jesteś bra
tem tych kmiotków piastowskich, jęczących pod tem 
samem co i ty jarzmem niewoli. Więc poznaj tę brać 
s 1 -rmiężną, poznaj ziemię zroszoną ich krwią i jx>- 
tem, pozn.-.j jezior mazurskich malownicze brzegi, po 

<»£ ^ enie tatrzańskie i rwące potolri, poznaj ramki, 
rr nj — pomniki dawnej sławy i świetności, poznaj 
^ bs ? całą ! Poznaj ią, jeżeli ją kochasz; bo po
kochać prawdziwie można tylko to, co się zna dobrze! 
Więc , tozmożesz w sobie miłość do całej ziemi ojczy- 
stti. gdy ją pj-zebieżiysz, wszystkie malowne obrazy 
natury z nej zdejmiesz i w njyoDraźni i pamięci swo
jej wiem<e zachouasz; gdy się napijesz pełnemi pier
siami ojczystego powietrza z różnej jego krynicy. Po 
znaj twą ojczyzny, a niP będziesz tęskni! i marzył o 
Sekwany ^ lub Renu „malowniczych brzegach”. — A 
kogo siać na to, ten niechaj bieży do naszych Tatr:

„W góry, w góry, miły bracie ! 
swoboda czeka na Hę !”

woła Pol. — Po$p:tsz za iego głosem ! Wdrap się 
ija strzeliste turr-e tatrzańskie i tam marz o przeszło

ści tej kramy, sdHacej się — hen w dole — u twych 
stóp — i mysi o jej przyszłości.

Tam gdzieś — ta ziemia kochana tonie w mglistej 
oddali, a nad tobą sklepi się be tóno błękitów. Wspią
łeś się do podnóża tronu majestatu boskiego, więc 
budzą się w twej skołatane; dnszv wrzawą Wutalnej 
izeczyłyistości zdławione glosy i brzmią jaidmś aniel- 
skitn hymnen ^.martwychpowstania...? A hen w prze
paści majaczą plairw i plamy demmeisze na jasnem 
tle zbóż — lo lasy i sad-- sioła i miasteczka A tam 
na północy, na rąbku widnokręgu, tonie we mgle od
dali nasz prastary Wawel. Jak okiem sięgniesz — twa 
ojczyzna. Lecz to tylko maleńka jej część. I przesu
wają się przed twem okiem malownicze obrazy tych 
pól i lasóvr, tych pagórków ,i jezior rodzinnych...

I zda ci się, jakobyś słyszał monotonny szum 
Białowieskiej puszczy, lub wesół}’ phisk wiślanych fal, 
lub smę.ne rzewne melodye pastuszej fujarki .. I zdaje 
ci się, pkobj tam gdzieś het w pomrocznej dali za
majaczyła sylwetka strzelistej wieżycy, opromienionej 
jakąś niebiańską jasnością — to przvbytek naszej nie
bieskiej królowej — Tasnonó-a... A u podnóża tej 
niebotycznej wieżyc" wije sie malowniczo srebrna wstę
ga — to Warta. I pbmie i ślizga się twój wzrok tę
skniący po tych lśniących falach, przez piachy i łąki, 
przez pola i las»/, aż hen ood , oród Przemysława” 
i dale; nad Gopła sine wody. I wnok twói płynie 
i nłwre nad ta ziemią tak piękną a tak nieszczęśliwa, 
smęńią i głuchą. I dochodzi do twego ucha głuchy 
p«/mrok i szmer Kempińskich Tucholskich lasów 
niby skarga okropna ziemi na brz«mię sromoty, gnio- 
tąee jej ludy od wieku.. A w^rok twój płynie i pły
nie i o toż na szarvm tle Babyku zaLłranał Zygmunt 
na igLey ratusza gdańskiego. To na~ze kiesy półm 
cne, to nasze morze... i tak obra po obrazie przen 
ka f:ę przed twemi oczyma: twa ciczyzna. I niezir 
na tęsknota chwyta twe serce za tą krain, rnepi 
parta chęć pozna ma bxh siół i niw — naocznie

Koledzy! My wszj■ czujemy zapewne w 
trzną potrzebę Doznania tej naszej ziemi ojczyste]



go na rannego rife dorętżono mit statutu miejscowego. 
NS mccy tego zebrania nałożoną karę umorzono. Do 
ważnych spraw należało także uchwalenie na wnio
sek pp. Haendlera i Hochgesandta 2000 mk. na „flug- 
spende5’' to jest na statki napowietrzne dla rzeszy. Na
turalnie ! Zabrze jest ta«, bogate, że może na takie 
cele dawać ! Od czegóż są bowiem podatki ? Jeżeli 
lud nie daje dobrowolnie, to trzeba sprawę w ten 
sposób załatwić, że stawia się wniosek a radni 
uchwalaj ą !

— (.Pożar w fabryce.) W piątek po połu
dniu o gcazinie 5 wybuchł w fabryce p. Deichsla 
Ogień, kfśry jednak szybko ugaszono. Szkody nie są 
zbyt wid kie.

— (W spraw-ie samobójstwa w Żabo- 
r z u.) J;îk nam donoszą, nie popełnił pisarek Cimo- 
rek samobójstwa z pcwodów przez nas podanych, lecz 
przyczyni fatalnego kroku miało być nieuleczalne cier
pienie zmarłego.

— (Skradziony rower.) Znanemu w Za
brzu lotnikowi Adambowi, mieszkającemu przy ulicy 
Aleksandra, skradziono rowe. wartości około 100 mk.

— (Zaginął bez wieści.) Od dość dawne- 
g > czasu z aginął bez wieści handlarz pruduktow To
czek z Zabrza.

— (Niefortunny kołownik.) Pewien ko- 
jlownik pędidł przez południowe Zabrze w szybkim
nader tempie, przyzzem się przewrócił. Na dobitek 

■miał na kolo także kilkoletnie dziewczątko, które przy 
upadku dostało się pomiędzy sprychy koła i dośćcięż- 

! ko zostało pokaleczone. Najprzód niedobrze zabierać 
1 dzieci na kolto, a po drugie, jeżeli się je zabiera, na
tenczas jazda nie powinna być prędką, staje się to 
bowiem powodem częUych nieszczęść

Zaborze. (Szybko pochwyceni z 1 o - 
tdzieje.) W ubiegflj czwartek rychłym rankiem wła
mali się tu złodzieje do szynku Freunda i skradli wiele 
towarów w postaci likierów, cygar i papierosów. 
Podejrzenie padło na robotnika Mrożka i rzeczywiście 
przy dokonanej rewi/yi u właśdcida Sanoschka, uktó- 

j rego M mieszkał, znaleziono nietytko skradziono u Fr. 
towary, lecz oprócz tego bardzo wiele innych rzeczy,

: pochodzących z kradzieży. Mrozek został aresztowany, 
jak również ares, towanę .nastała janeschkowa za 
przechowywanie skradzionych rzeczy.

Bor zy g werk. ''Jak urządza się ,jf a k e 1 - 
cug i” !) Pewnemu wyżs; emu urzędnikowi zamie
rzano urządzić pochód z pochodniami, lecz jedna tru
dna była w tem rzecz, ie robotnicy, nie wiadomo z 
jakich powodów, nie mieli ochoty brać w nim udzia
łu. Otóż, jak naim donoszą, poszczególni ..lajsłrowie 
wyhrah według snisw robołirkow i uuakazaîi im w po
chodzie wdać udział. W sprawie tej umieścimy oso
bną kozespondencyę I to się potem nazywa, że ro
botnicy z wielkiej wdzięczności urządzili tu igonikuwi 
„takdcug’

Z GLIWICKIEGO.
Gliwice. (Zawalenie się komina.) Na 

kopalni „Oswalda” z?wabł się z wieikilm trzaskiem 
komin Z ludzi nie został na szczęście nikt uszko
dzony.

— (Wypadek.) Na szosie Tamog< rsriej spadł 
podczas jazdy pewhn mistrz malarski z koła i pozo
stał na miejscu bez zmysłów. Dorózką musiano go 
po ocuceniu przewieźć do domu.

— (Zderzenie.) Wóz wojskowy tutejszych uła
nów zderzył się na ul Nowowiejskiej z pcwnyjtn pry- 
watniyim wozem ciężarowym Woźnica z wozu woj-

Emy, że „zwiedzić kraj jest podróżą nakazaną do Mek- 
przynajmniej raz w życiu, od którego to przykaza

nia ojczyzna tylko niemożnych uwalnia” (Libelt). I 
otóż zbliża się najodpowiedniejsza sposobność spłace
nia tego długu ojczyźnie.

Młodzież galicyjska i pod tym względem nas wy
przedziła, jak wogóle na polu sportu. Przedewszyst- 
kiem we Lwowie ruch turystyczny coraz lepit j się 
rozwija. I wśród młodzieży niemiecki"' ruch turysty
czny coraz szersze zatacza kręgi, i to turystyka pojęta 
jako zdrowe ćwiczenia fizyczne, jako sport prawdziwy.

A u nas słyszy się często: „Ech wycieczka piesza 
— to zanadto męczące”. Więc myśmy już tak zdege- 
nerowani fizycznie, tak słabi, tak znitwieńciali i ocię- 

,żali, że przechadzka dwudziestokilometrowa nas mę
czy? Hańba nam niewieściurhom, potomkom rycer
stwa, „co w zbroi sypiało” !

Jakie znaczenie mają wycieczki pod względem ety
cznym i hygienicznym ?

Wycieczki piesze wyrabiają w nas koleżeńskość 
prawdziwą, energię, rzutkość‘i swobouę, karność i 
rygor iście żołnierski, a prałem bynajmniej nie krę
pujący. Nadto pogłębiają nasze wiadomości etnogra
ficzne i geologiczne i wyrabiają zmysł estety :zny, zro
zumienie piękna i czaru natury. Prócz tego mają wy
cieczki doniosłe znaczenie jako ćwiczenie fizyczne, ja
ko zdrowy a przyjemny training, wyrabiający mieśnie 
nożne i brzuszne. Zwykle noszony kostyum turysty
czny, to krótkie spodnie, lekka litewlca, plecak, pelepy- 
na złożona po kozaczcmu i zarzucona przez ramię, 
oraz nieedrtenny towarzysz — kij sękaty. Naturalnie 
i gresiwa cokrtwieczek zabrać trzeba w sakwie.

Tak uzbrojeni ruszymy, koledzy, w daleka drogę 
po ziemiach ojczystych, by je poznać dokładnie, by 
zaczerpnąć więcej ducha i otuchy nabrać, widząc, jak 
potężny naród ni z p ûtoq wszystkich pr stąd? vań 
i katuszy, Mianowicie na K ; żuty i Mazury powin
niśmy skierować nasze kro1 i, b r -znać i tych braci, 
którzy mimo strasznego naporu na; ały niemieckiej nie 
tracą naJzH w lepsze jutro. Bogaan Wir,

skowego spadł z kozła, lecz na szczęście lekko się ' 
tylko pziłukł. Natomiast konie przy drugim wczie 
zostały pokaleczone. Zderzenie nastąp'.o z powodu te
go, że konie wozu wojskowego wystraszyły się prze
jeżdżającego pociągu.

— (Z ostatniego targu.) Na ostatni targ 
zwieziono szczególnie dużo warzywa, owocu i jagód. 
Ceny z powodu tego spadły znacznie. To samo po
wiedzieć meżna o grzybach. Natomiast czereśnie były 
nadzwyczaj, jak na czas obecny, drogie, l itr doboro
wych sprzedawano po 30—50 fenygćw. Również dużo 
było drobiu.

Z TARNOGCRSKIEGO.
Tarn. Góry. (Samobójstwo). W celu sa

mobójczym zjadła zeszłej nccy tutejsza 45-lemia go- 
sp adyni Riesenfeld zieloną farbkę, wskutek czego 
wkrótce marła. Powodem samobójstwa jest, jak do
niosłą, wypowiedzenie jej posady u dentysty Werona.

Mikulczyce. (Brak polskiej Czytelni 
Ludowej.) Jak nam donoszą, daje się tu odczu
wa-.: brak polskiej Czytelni Ludowej. MikuHczyce nale
żą do powiatu iamogórskiego, możeby się tan, kto 
zajął założeniem takiej Czytdni. Bardzo wielu, rze
komo z braku polskich ksiąŻLk, czyta książki z czytel
ni niemieckiej.

— Mistrz piekarski Pośpiech nabył 
przez kupca Chrobaka własność p. Bergera za cenę 
23 tysięcy marek.

Z BYTOMSKIEGO.
Bytom. Nowy targ na bydło co wto

rek i piątek odbywać się będzie przy tutejszej rze- 
zalni. Polecamy ten targ mianowicie naszym gospo
darzom. Nie potrzeba bydła wysyłać do Wrocławia 
na targ. — „Bresl mer Diskontobank” otworzył w rze- 
zalni filię.

— (Nasza dzisiejsza młodzież!) Uczeń 
szkolny Udolf opuścił zeszłego tygodnia szkołę i wa
łęsał się po ulicach miasta. Urządził sobie nawet wy
cieczkę aż do Gliwic i obejrzał sobie tamtejszy targ 
na bydło. Przy tych oględzinach zauważył też pewien 
wóz z koniami, stojący długi czas bez dozoru. Gdy 
nik. nie uważał, wsiadł prędko na wóz, zaciął konie 
i odjechał do Bytomia, gdzie zajechał do pewnej o- 
berży. Lecz oberżysta me chciał powozu przyjąć, tyl
ko zawiadomił policyę, która też niebawem zaopieko
wała się młodym złoiziejem i postara się zapewne 
o lepsze wychowanie chłopaka.

Łagiewniki. (Nieszczęście.) Przy zwoże
niu siana z pola gospodarza Sypry spadł mwa'id Gą
sior z wozu i złamał sobie kręgi.

— Wściekły pieś ukąsał 15-letniego syna gór
nika Raka tak niebezpiecznie w brzuch, że musiano 
go odstawić do lazćretu.

ua. (Wieczorek f a'm i 1 i j iu y). Towarzystwo 
św. Aloizego urządziło w dzień św. Piotra i Pawła 
wieczorek iamilijny z przedstawieniem teatralnym, śpie
wem i tańcami. Uczestników było stosunkowo bardzo 
niewielu, zapewne wskutek świetnej w ten dzień po
gody. Myśl wieczorków familijnych jest dobra i nale
ży ją pod każdym względem podrwafić, lecz powinne 
się urządzać w porze zimowej, natomias w lecie od
powiadają tej myśli lepiej wycieczki.

ua. (Zabawa towarzystwa „Dąbrów- 
k a”). W niedzielę urządziło towarzystwo śpiewu 
„Dą„‘‘ówka” z Wielkiej Dąbrówki zabav ę w „Ulu”, 
złożońa z przedstawienia, śpiewów i tańców. Przed
stawiono sztuki „10 000 marek” ■ i „Janka zaloty”, 
dwie dwuaktowe komedyjki. Jakkkolwiek to było piet 
wsze przedstawienie tego towarzystwa, istniejącego od 
niedawna, wypadło jednak nadzwyczaj pięknie i po
prawnie; taksamo było też z śpiewami „Błysnął pora
nek” i „Wiązanka”. Zabawa słotnie wypadła świe
tnie, sala była jednak dc połowy próżna — z powodu 
ślicznej pogody.

Król. Huta. (Kradzież). Robotnik hutniczy 
K. skradł z tutejszego dworca powóz, należący do 
■zakładu pogrzebowego Zagórskiego Pcwóz razem z 
koniami był wartości około 2000 marek. Bezczelny 
złodziej zrzucił 5-letniego syna dorożkarza Mzyka z 
wozu i odjechał, lecz na s:częście wkrótce zosta1 
schwytany.

— (Samochód — zamiatający ulicę). 
Z powodu uchwały rady miasta, sprowadzono celem 
zamiatania i czyszczenia ulic samochód, który zeszłej 
soboty po pierwszy raz puszczono w ruch. Wygląda 
ta maszyna jak każdy inny samochód, tylko że znaj
duje się w nim przyrząd do kropienia ulicy wodą, 
aby przez to zaoobiedz sżerzemu się pyłu ulicznego. 
Próbne puszczenie w juch tego samochodu, zadowol- 
niło bardzo, lecz brak dotychczas odpowiedniego szo
fera — zamiatacza.

Z KATOWICKIEGO.
Katowice. (Oszustka). Na 8 miesięcy wie

zienia skazał tutejszy sąd sprzedawaczkę Lucyę S. 
Oskarżona przed kilku tygodniami zawiadomiła poli
cyę o rzekomym napadzie jej w składzie, gdzie zło
czyńcy mieli skraść ckcło 800 mk., w rzeczywistość 
ona z czasem sp-zemewierzyła tę sumę. Nie uaała jej 
się też sztuczka, lecz podejrzenie padło na nią, wsku
tek czego dostała się do więziema śledczego. Tam 
wykryto także inne sztuczki oskarżc rej, któremi po- 
S2 kodowała dwóch ludzi, jednego o 1000 a drugiego 
o &■ 0 mk. Oskarżoną, którą się do całej winy przy
znała, skakano zatem na powyżej wymienioną karę.

— (W jakich celach urzędnicy nie
mieccy podróżują!) Przyjechała tu komis}a 
podróżująca po Niemczech w celach naukowych doty
czących — teatrów. Składa się ona z burmistrza, rad

cy budc wniczegc i pku innych członków zarządu 
miasta Utai w Wirtembergii. — Czy rzeczywiście teatr 
tutejszy niemiecki był wart tych oględzin?

— (Zawezwana do partyi socyalów 
— obelgą?) Urzędnikowi policyjnemu przysłał 
członek zarządu związku sccyaliitów tutejszych Han
ke cruki, zawierający zawezwanie do wstąpienia do 
owego związku i glosowania na socyalistę przy wy
borach. Ów urzędnik więc zaskarżył z tej przyczyny 
Hankegin, lecz sąd oskarżone?« uwolnił. Prokurato- 
rya apelowała natomiast do sądu rzeszy, gdzie uchwa
lono ponowne rc zpatrywanie tej sprawy -w pierwszej 
linstancyi. Uząsadnieiie tej uchwał?- jest takie: „Je
żeli urzędnik wstąpi do partyi socyalistow, wtedy Ja
mie przysięgę wierności królu. Przez zawezwanie więc 
do wstąpienia w tę partyę staje się H. winnym na
mawianiu urzędnika do złamania przysięgi, co stano
wi objektywne obrazę”.

Załęże. (Tyfus)! Zachorowała tu na tyfus żo
na robotnika Baruty. Z tej przyczyny musiz mc ją cdsta- 
wić do odosobnionego przytułku dla chorujących na 
*araźliwe choroby w Dgbij.

— (Apteka). Z«cżono tu nową aptekę. Jak 
donoszą, właścic .eleffl (jej jest aptekarz Mappes w 
Dębie.

Halemha. (Ławnicy gminni). W miejsce 
wybranych lecz przez wyższą instencyę nie zatwier
dzonych ławników gminnych, wybrano pp. Jana Cip 
pę i Jana Burta.

Dąb. (Dziecko zniknęło). W niedzielę 
cdby\vał się w Dębie odpust, na który też przybył 
rarem z czworo dziećmi urzędnik ube 'pieczeniowy 
Teodor Pazur z Bytonia. Gdy się Pazur na chwilkę 
oddalił, pozostawiając chieei pod opieką swego bra
ta, oddalił się jego pięcioletni chłopak Jerzy niewia
domo dokąd i dotąd g0 nie odnaleziono. Chłopak 
nosił siwe ubranie j białym kołnierzem i niebieską 
wstęgi, ciapkę z sukife brunatnego, czarne trzewiki i 
pończochy.

Z DALSZYCH STRON.
ua. Jędrysek. z. pa raf i'). W tutejszym ko

ściele parafialnym postępowało w niedzielę kilkaset 
dzieci do komunii św w tern 1*Q7 dzieci, przeważnie 
chłopców, po raz p-ewS/y, i to 98, którzy pobierali 
polską naukę pr zygotowawczą i 9 polskich dzied, któ
re się po niemiecku Ifczyły.

Rybnik. D y a ńe n t c w y jubileusz swego 
kapłaństwa óbchodziłjju wczoraj 1 lipca br. emeryto
wany proboszcz Jecownicki, ks. dziekan ad bon. 
Henryk Ring. Czcigdny jubilat jest trzecim nrjsiar- 
szym z rzędu kaplartn dyeeezyi wrocławskiej.

Racibórz. (S ą 1 e n i e c). W ubiegłą sobotę 
tśw Piotra i Pawi* stal razen» z trzema towarzy
szami robotnik Szczj przed pewna < Łażą i zaczepił 
przechodzącą obok 8-letnią pewną dziewczynę, któ
rą pochwycił za szyj: i obalił ją na ziemię. Na krzyk 
dziewczyny przybiegł pdicyant i żądał od Szcz. wy
jaśnienia, lecz ten Opowiedział, iż go to nic nie ob
chodzi. Gdy go po^yant zawezwał na odwach, Szcz 
rzucił się na niego ibj go pięściami a gdy pdicyant 
go wreszcie chwycił, ^ czçja się z tej przyczyny po
między nimi b< jka, >cdczas której obaj upadli na de
mie, co się kilka rBy powtórzyło. Pewien malarz, 
spieszący urzędnikowi na pomoc odebrał także porzą- 
dnego" kułaka, lecz yrts7Cie udało się szaleńca przy
trzymać i odstawić odwach.

Z Galicyi. (Podniesienie produkcyi 
kopalni soli v/^jeliczce i Bochni). Jak 
donoszą, ministerstvo „karbu projektuje znaczniejsze 
wydatki ma podniecenie wydajności galicyjiskich ken 
parni soli. Między iinemi w Wieliczce buduje się no
wa elektryczna cenfeja motoryczna, daiej prozmowe 
urządzenia solne (^Bcuum- Salz - Anlage isztexn o- 
koło 4 milicTuów. e roboty ukończone będą w roku 
19i3. Dalej projtkcware są obszerniejsze r. boty o- 
kojo otwarcia now/ęj, sztolni we wschodniem ^ p dIu 
wielickich kopalni. W Bochni projektowaną ]est bu
dowa nowej central motorycznej elektrycznej i wykoń
czenie szybów Gaflpj j Tnnitatis kosztem \/2 milio
na. Ministerstwo $arbu liczy w ten sposób na bar
dzo znaczne po-^-^eniť prcdukeyi.

Trzebinia, (^ruskie zagony). Półtora1 ro
ku temu powstał 4 komitet w celu założenia ochron
ki Wybrano zarząd, który energicznie zajął się zbie
raniem funduszów m jCj założenie. Między innymi 
auał się zarząd óhromki o subwencyę i do r., ty Lo- 
wiUchów - gdzM też przyjęto dcputacyę oclu- mki z 
■y-zliwości? Zdawułoby się, że już ic -ile star na 
przeszkodzie ^Kfnia ochronki, tymczasem w tych 
dniach rozeszła się pogłoska po rzebiu, że Huta 

! ma założyć s«ma o-hronkę - aîe echronke niei aecką 
i w ' m celu sprowadzić z Prus Niemki, któr«by 
w serduszkach wszczepiały kult riuiJecki-
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= „ ś p i r v 4 k” organ związkowych Kół śpie
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życia Kół. - R'zmaitosci. - Dodatek: F. Nowo
wiejski „Niechaj emią róże”. — Numery na oka 
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